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Powszechnie mniemano, że zwołane na przyszły 
,Jiień wersalskie Zgromadzenie narodowe zbierze się 

-m razem wśród pomyślniejszych okoliczności niźli 
Ld. — Tymczasem w łonie pojedyńczych stron- 
,:;lw a przedewszystkićm w łonie prawicy większe 
¡¡¿li kiedykolwiekbądź panuje dziś wzburzenie będące 
jjocem owego niezadowolenia, jukie owładło umysłami 
monarchistów z powodu zwycięztwa lewicy odniesione- 

w czasie ostatnich uzupełniających wyborów. Pra- 
jira poczyna obawiać się naprawdę, aby lewica nie 
liięła nad nią zupełnej przewagi i nie pozbawiła jćj 
)»cgo wpływu zgubnego, który tyle już klęsk spro- 
jadził na Francyą. Frakcye monarchiczne zamyślają 
¡interpelować rząd, czyli po zwycięztwie, jakie 
radykalizm“ odniósł przy wyborach, marzy o utrzy­
maniu republiki konserwatywnój i czy myśli i do ja- 
iich zamierza uciec się środków, aby położyć tamę 
cmagającemu się radykalizmowi. Rząd jak zawsze 
aha się i cliwieje, radby utrzymać dobre stósunki z 
lwicą i nie zrywaó z prawicą, którą jak może uspo- 
lajo i utula różnemi ustępstwami. Jednóm z większych 
będzie niezawodnie usunięcie z gabinetu p. J. Simona, 
mim bowiem padnie lewe skrzydło obecnego gabinetu. 
Z nim to łączą się wspomnienia rządu wrześniowego, 
z jego ustąpieniem rozwiązanym zostanie niejako ów 
«żel, jaki łączył rząd obecny z rządem będącym pło- 
Jtm rewolucyi. Oprócz pana Simona zamierza ustąpić 
akie minister spraw wewnętrznych p. Goulard. Dy- 
inisya ta byłaby oznaką, że trudności na wewnątrz 
mnożą się w tym stopniu, iż nic nie pozostaje jak 
uolnic z obowiązków ministra, który im nie może
iprostać.

Jak donoszą telegramy z Paryża, odbyło się tamże 
jzedwczoraj zebranie konserwatywnych, do żadnej par- 
amentarnćj frakcyi nienależących członków. Zgroma­
dzeni rozesłali zaproszenie do deputowanych wyzna­
jących równe im przekonania, wzywając ich, aby powrót 
wój do Wersalu przyspieszyli i zechcieli wziąć udział 
w naradzie poniedziałkowej, na której ucbwalonem zo­
stanie, jak się zachować należy w obec przedłożyć się 
mających wniosków rządowych.

Położenie w Hiszpanii mimo tyle pomyślnych dla 
rządu wyborów widocznie się pogorszą. W Madrycie 
»ykryto w ostatnich dniach sprzysiężenie karlistowskie, 
skutkiem czego uwięziono wiele osób podejrzanych o 
uczepienie pod bokiem rządu tyle zgubnego judu. 
Z drugiej strony wiadomości z prowincyi nie brzmią 
pomyślnie dla rządu republikańskiego. Karliści zachę- 
tem ostatniemi powodzeniami rozwijają coraz większą 
tnergią i gotują młodej republice znaczne trudności.

W Izbie włoskiój ukończono już rozprawy ogólne 
ustawą o stowarzyszeniach religijnych. Ostatni

¡abral glos minister sprawiedliwości, wykazując, że u- 
itawa rzeczona nie narusza ani narodowego ani publi­
cznego prawa, ani tćż nie tamuje dalszego rozwoju, 
•'liuister sprawiedliwości położył w końcu nacisk na 
Korzyści owej ustawy i nadmienił o niebezpieczeń- 
itwach, jakie mogłyby wyniknąć z odrzucenia wnio- 
,u rządowego. Ustawa o stowarzyszeniach utrzyma 

!l? niezawodnie w Izbie według projektu rządowego, 
tory dla Rzymu stanowi wyjątek od powszechnej na 
'lochy ustawy, pozbawiającej stowarzyszenia charak- 
eru osoby moralnej. Opozycya w Izbie, pierw tyle 

!?na> topnieje z dniem każdym, wie bowiem do- 
,M!e> że odrzucenie wniosku rządowego spowodowałoby 
"estyą gabinetową, a dziś właśnie nie ma stronni- 

C",a’. któreby się czuło dość silnóm, aby przepro- 
w&dzić ustawę w duchu stronnictwa skrajnego.

. Wiedniu tak źle, że gorzój być nie może. Za­
wszenie § 14 statutu bankowego, polecenie udzielone 
‘nkowi narodowemu, aby puścił w obieg taką ilość

banknotów, jaka jest konieczną do ulżenia ogólnej ka­
tastrofie, zrobiło za granicą najgorsze wrażenie, a kto 
wie, czy zdoła uratować świat handlowy przed prze­
sileniem, jakiemu uległa giełda. Jednym z środków 
ratunku ma być natychmiastowa likwidacya mniej­
szych banków i zlanie się wielu przedsiębiorstw finan­
sowych, obok zwrotu akcyonaryuszom części kapitału.

Inwalid rosyjski nie może dać sobie rady z za­
dawaniem kłatuu różnym pogłoskom dotyczącym wy­
prawy do Chiwy. Przedewszystkiem zaprzecza organ 
urzędowy wieści, aby chan Chiwy wysyłał do jenerała 
Kaufmana parlamentarzy, i przy tej sposobności za­
wiadamia, że ze strony naczelników dowodzących trze­
ma kolumnami operującemi przeciw Chiwie żadne in­
ne nie nadeszły depesze, jak tylko te, które w swych 
szpaltach umieścił inwalid, wszystkie inne są pod­
robione i niewiarygodne.

mnazyum
r

Świętej Maryi Magdaleny.

T • i„ ,A° prawdziwe szlachectwo! trzysta lat nieprzer- ' 
téi Pracy °bolo wychowania młodzieży, pracy, któ- 
etó8o"ar.t0®^ * zasługa zmniejszała lub zwiększała się 
hylaV16 d° czasu i okoliczności ale która nigdy nie 
P^ez beZ owoc<->w > Pracy cicbéj i mozolnej, ale która 
jw¡ te tr7sta lat była prawie jedynćm źródłem o- 
3„r'y a tćm samem i uspołecznienia całej prowincyi.

w°)eune huczały nieraz nad tym przybytkiem 
en, ’ ’ Pr2ewroty polityczne, które w ostatuiém stule- 
Polj).. ekr°ć zmieniały położenie tej cząstki dawnćj 
¡ : W8trząsały i zakładem, zmieniały kierunek nauk
cfa ’ ^'kładowy: była ta szkoła i wyłącznie katoli- 
nigj1 wolnomyślną, narodowo-polską i niemiecką, ale 
PfRcu'Dle Prze8tała być szkołą sumiennie i wytrwale 
g]a(], UCił nąd wykształceniem uczniów swoich. Prze- 

dz’eje gimnazyum św. Maryi Magdaleny, doj- 
>pojJ tatwo, jak ścisłe węzły łączyły ten zakład ze 
^czeńsen^tWem’ j11^ zmiany dokonywające się w spo- 
tawz ? wie oddziały wały na ten zakład naukowy i jak 
j>oivie',ie™ szkeia wpływała na naród i wyrabiała go. 
"'nętr» ZleJbyśmy prawie, że mniejszym był wpływ ze- 
fód. pnpCb stosunków na szkolę, aniżeli szkoły na na- 
chn¡., ° ltycz.ne zmiany poruszały jedynie jej powierz- 
ttazwiskIni^D’a^ formę zewnętrzną, inne wprowadzały 
Mielno 7 zarządu szkołą, gdy przeciwnie wartość i 

s społeczeństwa, które się w kolei lat wycbo-

Dyskusja w sprawie językowej.
Dyskusya w sprawie przymusowego uży­

wania języka niemieckiego w korespondencyaeh 
urzędowych ożywiła mało ciekawości zwykle 
wzbudzające obrady Izby panów i zasługuje 
pod kilku względami na uwagę. Nasamprzód 
należy się uznanie uczestniczącym w kole sej- 
mowem polskim członkom Izby panów, Igna­
cemu hr. Bnińskiemu i Mieczysławowi lir. Kwi- 
leckiemu za wystąpienie w obronie praw na­
szego języka, nowym wnioskiem rządowym za­
grożonych, dalej i za sposob, w jaki się obro­
ny owej podjęli. Ze w sprawie tej głos za­
brali, że jej nie pozwolili przeminąć bez za­
znaczenia swego stanowiska, uważamy za rzecz 
naturalną, za prosty wypływ narodowego obo­
wiązku. Nadto zgadzamy się najzupełniej na 
stanowisko szanownych mówców, jakie obrali, 
przemawiając w obronie praw naszego języka 
z podstawy naszego odrębnego w monarchii 
pruskiej politycznego położenia, zaręczających 
je i ubezpieczających międzynarodowych trakta­
tów. W obec spełniającego się przeciw nam 
bez żadnej zewnętrznej przyczyny, bez żadnego 
z naszej strony powodu nowego gwałtu było 
bardzo na czasie rzucić w twarz tym, co go się 
dopuszczają, słowami króla Fryderyka Wilhel­
ma III, zaręczającemi nam język i narodo­
wość, reininiscencyą uroczystych stypulacyi 
europejskich, pod których wiarą i zastrzeżeniem 
monarchia pruska w r. 1815 nas objęła. Przy­
rzeczenia owe i traktaty zabezpieczają prawa 
języka polskiego w W. Księstwie Poznańskiem 
nie jako języka obcego a potrzebującego pe­
wnej względności, lecz iako języka ludności, 
która na ziemi, jaką od wieków zamieszkuje, 
winna mieć bez względu na mniej lub więcej 
dokładną znajomość wszelkich innych języków, 
bezprzeszkodną możność posługiwania się wszę­
dzie i zawsze własnym. Prawo używania języ­
ka polskiego nie jest w W. Księstwie Poznań­
skiem uwzględnieniem potrzeby, lecz polity­
czne rn prawem ludności polskiej. Taki

wało w tój szkole, stoi w stosunku prostej zależności 
od stanu tójże, jej rozkwit zapowiada zawsze w 
najbliższej przyszłości wzniesienie się moralnej war­
tości społeczeństwa, upadek jest zawsze wróżbą złej 
przyszłości. Mądrze prowadzona w swych początkach, 
wychowuje oświecone pokolenie z końca XVI. wieku, 
zreformowanej przez komisyą edukacyjną szkoły war­
tość widna w patryotycznych ludziach ostatnich lat ze­
szłego i początkach teraźniejszego wieku, a świetny jej 
stan za czasów dyrektora Kaułfussa znalazł swe od­
bicie w rozbudzeniu się życia umysłowego w Księstwie 
w latach pomiędzy 1840—48 r. Stara to prawda, któ­
rą pierwsi sformułowali Jezuici, że kto młodzieżą kie­
ruje, ten dysponuje przyszłością, to też każde społeczeń­
stwo, które nie żyje chwilą obecną i któremu użycie 
życia nie stało się zadaniem życia ale które z rodzi­
cielską miłością myśli o zgotowaniu lepszego losu 
przyszłym pokoleniom, dba o szkoły swoje, strzeże i 
broni ich, stara się o ich rozwój odpowiedni potrzebom 
czasu a klęski albo dni radosne szkoły za swoje po­
czytuje. Wszakżeż nie co innego utrzymuje ten silny 
węzeł, który nas łączy z dawno zamarłemi pokolenia­
mi, jedno to poczucie, że nasz byt materyalny i życie 
nasze duchowe jest owocem trudów i pracy tych da­
wno pomarłych. Dając nam to dziedzictwo, zlali na 
nas obowiązek zwiększenia go i przekazania nastę­
pnym pokoleniom. Dla tego trzystoletni jubileusz za­
łożenia tutejszego gimnazyum Ś. Maryi Magdaleny nie 
interesuje jedynie szkołę, ale w daleko większym jeszcze 
stopniu całe społeczeństwo polskie tej prowincyi, które 
w znacznój części w tym instytucie odebrało wycho­
wanie.

I.
Trzysta lat, — jakżeż ogromna przestrzeń czasu! 

Jakżeż inaczej przedstawia nam się stan naszego mia­
sta, naszej prowincyi i całego kraju. Na wspomnienie

a nie inny jest sens uroczystych przyrzeczeń 
króla Fryderyka Wilhelma III i traktatów z r. 
1815 zabezpieczających naszą narodowość, a 
dobrze, że obaj nasi mówcy w Izbie panów 
prawdę tę choć głuchym uszom przypomnieli. 
Również podnosimy jako dodatnią stronę rze­
czonego wystąpienia M. br. Kwileckiego wzmian­
kę o północnym Szleswigu, Alzacyi i Lotaryn­
gii, ofiarach zaborczości, nie mających w Izbie 
panów nikogo z reprezentantów własnych, coby 
za ich prawami przemówił. Siła miecza nie 
daje dzisiaj nikomu prawa odbierania zwycię­
żonym języka i właściwości narodowych. Gwałt 
taki karze się odwetem a szczęścia wojennego 
i trwałości powodzeń politycznych nie wziął 
nikt w wieczną dzierżawę od Opatrzności.

Z drugiej strony zasługuje przy sposo­
bności dyskusyi tej na uwagę wystąpienie by­
łego naczelnego prezesa hr. KOnigsmarcka i nad- 
burmistrza miasta Poznania p. Kohleisa. Obaj 
należą do rzędu naszych „współobywateli nie- 
mieckich“, owych obywateli, co to lubią biadać 
nad rozdwojeniem zamieszkujących Poznańskie 
narodowości, wskazują zgodną, wspólną pra­
cę i zalecają unikać wszelkich rozjątrzających 
agitacyi.1— Czy środkiem takiej, tak gorliwie 
zalecanej zgody, czy lekarstwem na uleczenie 
panującego rozdrażnienia miało być ich wystą­
pienie w roli rzeczników potwornego wniosku 
rządowego w sprawie językowej, nie wiemy. — 
Cokolwiekbądź, byłby to wielce oryginalny śro­
dek doprowadzenia do skutku zgody, byłoby to 
ciekawe lekarstwo na ochłodzenie panujących 
draźliwości. Uderzył nas nieco argument hr. 
Konigsmarcka, iż projektowane prawo zaprowa 
dzić u nas można, bo jak go praktyka sejmów 
prowincyoualnych przekonywa, wykształcone 
warstwy nasze język niemiecki posiadają a tyl­
ko tłum chłopski po niemiecku nie urnie. Ta­
ką samą logiką n ożnaby z daleko lepszem 
prawem zaprowadzić n. p. obowiązkowość ję­
zyka francuzkiego, którym wykształcone warstwy 
nasze, kobiety zwłaszcza, stokroć lepiej włada­
ją niż niemieckim. Co się tyczy p. Kohleisa, 
mówił bardzo wiele i bardzo długo przeciw a- 
gitacyom polskim w groźny, za przyjęciem pro­
jektowanego przez rząd prawa w natarczywo 
błagający sposób. Darujmy mu jednakże tak 
jego groźby jak jego wymierzone przeciw nam 
błagalne inwektywy. W przeszłej swej mowie 
oordynacyi powiatowej wygadał się tak niepotrze­
bnie z tajemnicami stanu, objawiał tak przedwcze­
śnie a tak pożądliwie apetyt na Warszawę i lewy 
brzeg Wisły, że trzeba było niekorzystne ztąd 
wrażenie zatrzeć zasługą z innego pola. Spra­
wa przymusu językowego dostarczyła tej sposo­
bności a p. Kohleis, nadburmistrz miasta, liczą­
cego w swych murach przeszło 20,000 ludno­
ści polskiej, nie mówił już teraz o krucya- 
cie przeciw Rosyi w interesie rozszerzenia nie­
mieckiego handlu, lecz ograniczył się jedynie 
na dowodzeniu błogosławieństw i konieczno-

roku 1573 świat cały słoneczniej nam wygląda; co za 
odskok chwili teraźniejszćj, gdy musimy dobywać osta­
tnich sił, by utrzymać język i kawał ziemi, któryśmy 
wzięli po przodkach, od owych czasów, gdy Konarski, 
ten pośredni założyciel tutejszego zakładu, i Zamoyski 
jechali po Walezyusza do Francy i. Ile zmian polity­
cznych, socyalnycb, jaki przewrót w pojęciach religij­
nych, naukowych dokonał się tymczasem?! Z owój wiel- 
kiój przeszłości prócz pamięci o nićj prawie nic nie 
pozostało a jednym z tych niewielu pomników jest 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny, którego dzieje są 
jednocześnie dziejami rozwijających się pojęć pedago­
gicznych ostatnich trzech wieków, z wyjątkiem czasów 
ostatnich, gdzie w organizacyi szkoły często bardzo 
polityka przed tak zwaną racyą stanu broń składać 
musiała.

Nazwa „Szkoły św. Maryi Magdaleny“ jest nawet 
starszą o połtrzecia wieku od gimnazyum. W roku 
1303 otrzymał magistrat poznański od kapituły, która 
sama jedna miała dotychczas szkołę przy tumie, po­
zwolenie założenia szkoły i niebawem wzniósł ją na 
miejscu, gdzie dzisiaj wznosi się gmach rejencyjny, na 
dawnym cmentarzu kościoła św. Maryi Magdaleny, od 
ktorego szkoła nowa dostała nazwisko. — Była to 
szkoła przygotowująca jedynie do szkoły przy tumie, 
uczono w niej czytać i pisać po polsku i po niemiecku, 
początków arytmetyki i trochę łaciny z Donata i mo­
ralnych dystychow Catona. Zostawała o tyle pod 
opieką Akademii Krakowskiej, że tylko promowowany 
doktor tejże Akademii mógł być rektorem szkółki. Od 
tej to szkoły wzięło późniejsze gimnazyum i nazwisko 
i miejsce. W roku 1572 bowiem darował magistrat 
na instancyą biskupa Adama Konarskiego świeżo przez 
tegoż sprowadzonym Jezuitom grunt szkolny a szkołę 
przeniósł do budynku, który się wznosił do niedawnego 
czasu pomiędzy gmachem rejencyjnym i Ciemną bramką, 
i razem z tą z rozkazu władzy rozebranym został.

sei naszego zniemczenia. Otóż kilka uwag,
( do jakich nam daje sposobność dyskusya Izby 

panów w sprawie mającego zapanować u nas 
niemieckiego przymusu językowego.

Wind »mości urzędowe.

i Sędzia powiatowy P eli 1 e uia n n w Pilkałach mianowany zo­
stał rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Anklamie a zarazem 
notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Szczecinie 
z przeznaczeniem mu na miejsce zamieszkania Swinemiudy.
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Korespondencje Dziennika Pozn.
Żury di, 15 maja.

(Sprawy emigracyjne.)
(sk.) Oddawna już nie donosiłem wam o naszych 

wychodźcach przebywających w Szwajcaryi. Przy­
czyną tego był brak wszelkich ważniejszych objawów, 
które mogłyby posłużyć za przedmiot do koresponden- 
cyi. Point de nouvelles, bonnes uouvelles 
mówią Francuzi, a choć czasem przysłowie to nie 
sprawdza się, tym razem jednak zastosować je można 
w zupełności.

życie emigrantów płynie tu trybem zwyczajnym 
t. j. jak życie ludzi, co nauczeni rozmaitemi doświad­
czeniami, z burzami wszelkiego rodzaju obeznani i lo­
sem niejednokrotnie dotknięci osiedli na miejscu radzi 
jakiemu takiemu kącikowi i do pewnego stopnia z oto­
czeniem pogodzeni. Dała się uczuć potrzeba spokoju 
i działania rozważnego i obmyślanego. To też mimo 
ciągłej i częstokroć ciężkiej pracy na kawałek chleba 
zamieszkali tu Połacy-wychodzoy nie przepominają o- 
bowiązku starania się o dobro ogółu i każde pojedyń- 
cze kółko przyczynia się do niego, o ile to leży w jego 
mocy.

W iecie już o powstaniu towarzystw wzaj. pomocy 
po rozmaitych miastach szwajcarskich, i o tćm, jako 
na głównego ich przedstawiciela wybrano p. Stryjeń- 
skiego z Genewy. Znacie z dawniejszych moich listów 
i cel tych instytucyi. Otóż nic od tego czasu nie zmie­
niło się w ich łonie, a choć zakresu działań swoich 
dotąd rozszerzyć nie mogły, pożytek już przez to 
samo niosą nie mały, że skupiają do jednego ogniska 
rozproszone siły i w jedno ciało rozrzucone łączą człon­
ki. Działanie zbiorowe w danym razie znacznie jest 
przez to ułatwione a i zgubnym wpływom zewnętrznym 
nierównie skuteczniej w gromadzie można się oprzeć.

Pisma Głos Polski wydawnictwo dla braku 
funduszów zawieszonćm zostało.

Prócz założenia towarzystw wzajemnej pomocy ob­
jawiła się działalność emigrantów w Szwajcaryi prze­
bywających w składce na pomnik dla Rejtana. Byli­
ście myśli tćj przeciwni wraz z całym niemal krajem 
— i nie zamierzano robić wam za to wyrzutów. Gdy 
jednak uzbierana kwota wynosi przeszło 800 fr. w o- 
becnćj już chwili, a dojdzie może do 1000 frank., gdy 
wszystkie listy składkowe zostaną zwrócone, to trzebaż 
cokolwiek z terni pieniędzmi zrobić. Sprawozdanie z 
tćj składki ogłosi sekretarz komitetu. W tych dniach 
nadejdzie chwila, gdzie komitet będzie musiał orzec, 
jak postąpić z uzbieraną kwotą. Jużci o wystawieniu 
pomnika mowy być nie może ze względu na fundusz 
nieznaczny, zresztą wypada się także zastosować do 
zdania opinii publicznej w kraju, która niechętną jest 
stawianiu Rejtanowi pomnika za granicą. Zdaniem mo- 
jćm najlepićjby komitet zrobił, gdyby" jakiéj krajowój

Na tym to gruncie wznieśli Jezuici sobie gmach, 
w którym otworzyli 25 czerwca 1573 szkołę. Kole­
gium to jezuickie obejmowało 5 klas: infimę, grama- 

; tykę, syntaksę, poetykę i retorykę, w których wykła- 
. dano mniej więcej cały kurs i dzisiejszych nauk gim- 

nazyalnych. Uczono po łacinie, po grecku przynaj­
mniej w wieku XVI, matematyki, liistoryi, — w ko­
legium nobilium, które aż do r. 1656 istniało obok za­
kładu, po niemiecku i po francuzku. Dozór był bar- 

! dzo ścisły, przynajmniej tak brzmią przepisy. Oprócz 
rektora, którym zawsze był prowineyał, był prefekt, 
który miał specyalnie sobie powierzony dozór nad po­
stępami uczniów w naukach. Instrukcya prefekta przy­
pomina bardzo praktykę dzisiejszą. Przynajmnićj raz na 
miesiąc powinien był prefekt być na lekcyi nauczyciela, 
przeglądać zeszyty uczniów, urządzać dysputy i egza- 

■ mina. Egzamina kończących nauki uczniów odbywały 
się tym samym trybem co dzisiaj. Kurs nauk był ro­
czny w każdej klasie, w retoryce dwuletni jedynie dla 
tych, którzy chcieli późnićj przejść do filozofii i teolo­
gii, dwóch klas wyższych, odpowiadających mniej wię­
cej dzisiejszym fakultetom filozoficznym i teologicznym 
na uniwersytetach, do których uczęszczali tylko ci, którzy 
mieli zamiar pozostać w zakonie. Miała szkoła jezuicka 
przytćm swą oddzielną bibliotekę, obserwatoryura astro­
nomiczne, gabinet fizyczny, drukarnią, a od początku 18 
wieku i dom osobny wprost kolegium jezuickiego, ten 
sam dom, w którym i my się wszyscy uczyliśmy. To bo­
gate uposażenie szkoły i wspomniany wyżej plan nauk 
dowodzą kwitnącego stanu szkoły w pierwszćm stule­
ciu jćj istnienia, gdy uczyli w nićj Fabrycyusz Palla- 
vicini, Fryderyk Szembek, Bartłomićj Wąsowski, które­
go dziełem jest kościół farny i kollegium pojezuickie. 
Znaczna bardzo frekweneya szkoły łacniej się tćż tćm
wytłumaczy aniżeli zręcznością Jezuitów.

■ _ W drugiej połowie 17go wieku szkoła podupadła 
Zniknął z planu nauk język grecki, francuzki i nie



instytucyi sumę tę przekazał z zastrzeżeniem, aby zło­
żoną w banku i tak długo przez odsetki doliczane do 
kapitału zwiększana została, dokąd nie wzrośnie do 
potrzebnej wysokości. Da Bóg może, że do tego czasu 
i na własnej ziemi wolno nam będzie wystawić pomnik 
człowiekowi, który nań z pewnością zasłużył. W ten 
sposób i intencyi dawców zadośćby się uczyniło i opi­
nii krajowej nie sprzeciwiło. W razie zaś, gdyby ża­
den z krajowych zakładów dozoru nad kapitałem o po- 
dobnćm przeznaczeniu przyjąć nie mógł, wtedy nale­
żałoby komitetowi udać się do jednój z istniejących na 
emigracyi instytucyi i jćj poruczyć czuwanie nad tym 
żelaznym funduszem.

W Genewie na cmentarzu Carouge stanął pomnik 
dla jenerała Bosaka, wystawiony także ze składko­
wych pieniędzy. Kształt ma piramidy i jest z czar­
nego marmuru. Jak widać ze sprawozdania ogłoszo­
nego przez pp. Stryjeńskiego, Katrowskiego i Brauna 
przy końcu zeszłego miesiąca kosztował on 1154 fr. 
Wydatków wszystkich składka nie pokryła, rodzina 
nieboszczyka zmuszoną była dodać 258 fr. 25 centów.

Paryż, 15 maja.
(Prasa i wybory z dnia 11 b. m. — Niechęć do prawicy. — 
Projekta reform. — Polityka p. Thiersa.— Artykuł Debatów. 
— Mowa p. C. Périer. — Z emigracyi. — Artykuł p. Eambaud

o Polsce austryackiéj.)
S. E. Rezultat wyborów z dnia 11 b. m. jeszcze 

wszystkich tu zajmuje. Radykaliści dowodzą, że całćm 
ich znaczeniem jest chęć ustalenia ostatecznego repu 
bliki, że prowincya zatem nie obawia się tych widm 
różnobarwnych, jakie koalicya monarchiczna przed 
nią niezmordowanie rozwija. — Organa monarchiczne 
uciekają się do zwyczajnych deklatnacyi przeciw ro­
snącej fali barbarzyństwa demagogicznego. Union 
chce zrzucić p. Thiersa; Moniteur chce nawet z po­
wodu wyborów z 11 maja opóźnić rozwiązanie Izby 
aż do kwietnia 1874. Organ prezydentury Bien pu­
blic nie zraża się bynajmniej wyborami radykalnemi; 
podług niego położenie jest proste i jasne, stara się 
tylko bronić w opinii sprawy republiki zachowa­
wczej, względem której ostatnie wybory wyrażają ja­
koby niedowierzanie. Republika zachowawcza jest 
więc dotąd hasłem rządu, a ponieważ monarchiści mię­
dzy innerni orleanistowski Français, oświadczają, że 
nie poprzestają na wyrazach a żądają ostatecznie mi­
nisterstwa de combat, polityka rządu będzie musiała 
opierać się wyłącznie na lewicy. Dziennik le Temps 
życzy, „aby rząd i Zgromadzenie jak najprędzej zro­
zumiały stan umysłów i zrobiły mu potrzebne ustę­
pstwa.“ Nareszcie le Soir powiada: „Głosowanie po­
wszechne jest stale za tymi, którzy walczą przeciw 
ozęści Zgromadzenia wybranćj 8 lutego, a chcącej się 
uwiecznić.“ W ogóle więc wypadek zdaje się być ko­
rzystnym dla sprawy republikańskiej. Go do radości 
bonapartystów z powodu wyboru p. Boffinton nie bę­
dzie ona może długą, bo tyle było intryg różnych, że 
prefekt departamentu złożył z urzędu kilku merów za 
manewra wyborcze na rzecz p. Boffinton, a kto wie 
czy jego wybór nie będzie unieważnionym.

Niechęć do prawicy Zgrom, staje się wszędzie coraz 
ogólniejszą; temu to przypisać należy wypadek ostatnich 
wyborów. Nie inną jest także przyczyną powodzenia 
nadspodzianego składki Corsaira w celu posłania ro­
botników do Wiednia. Składka ta wynosi już przeszło 
48,000 franków i codzień jeszcze się rozwija. „Złoży­
liśmy dowód, powiada dzisiejszy Corsaire, że można 
obejść się w niektórych rzeczach bez rządu, a inicy- 
atywa demokracyi powinna się rozwinąć po za dzia­
łalnością sfer urzędowych.“

Projekta reform konstytucyjnych ostatecznie są 
przyjęte w radzie ministrów. Podług Bien public 
dwa lata pomieszkania będą potrzebne dla każdego wy­
borcy głosującego gdzieindziej jak w miejscu urodze­
nia. Projekta te nikogo zadawalniać nie będą; pan 
Thiers uważa je jako rószczkę oliwną, za pomocą której 
uda mu się zatrzymać prawicę na drodze zamachu sta­
nu. Ale prawdopodobnie prawica nie ma do stano­
wczych decyzyi potrzebnćj odwagi, a niedostaje jćj 
także ludzi bez czci i wiary, jakimi mógł się posługi­
wać sprawca zamachu grudniowego, dla tego płonne 
zdają się być obawy z tćj strony, chociaż za nie rę­
czyć nie można. Bonapartyści nawet po wyborze p. 
Boffinton, nie znaleźliby najmniejszego w masie popar­
cia. (Jeden z ich dzienników 1’ Etat został w tych 
dniach zniesiony przez jen. Ladmirault.) P. Thiers 
jest panem sytuacyi, jeżeli pójdzie za życzeniem naro­
du, ale niech się spieszy a nie łudzi się nadzieją, że 
mając jeszcze lat 20 życia, może budować zwolna 
gmachy republiki francuzkićj. Przed kilku bowiem 
tygodniami mówił p. Buffet: „Pasquier żył lat prze­
szło 90, polityka nie zabija.“ Ta wiara przesadna w 
długą przyszłość może być niebezpieczną dla Francyi, 
okoliczności naglą. Potzebaby wybrać ministerstwo 
złożone z umiarkowanych republikanów, przekonać

miecki, historya i geografia, jak to widoczna z znanych 
nam i dzisiaj podręczników, z których uczono, spadła 
na suchą nomenklaturę, geometryą wyrzucono zupeł­
nie, a nawet i nauka łaciny stała się więcej machinal- 
nćm wbijaniem w głowę uczniowi wokabuł aniżeli tćm, 
czém przedewszystkiém być powinna, środkiem wy­
kształcenia formalnego, środkiem rozwinięcia w uczniu 
raczéj siły myślenia aniżeli siły pamięci.

Konkurecya na polu wychowania publicznego Pi­
jarów w połowie 18go wieku, obudziła Jezuitów z le­
targu. W r. 1750 był rektorem kolegium poznańskie­
go Szymon Bielski, autor znakomitego dzieła pod tyt. 
„Widok ogólny Królestwa Polskiego“, a później Jó­
zef Rogaliński, autor pierwszej polskiej fizyki, którego 
gorliwość nauczycielska wychodziła po za granice szko­
ły i co czwartek miewał uczony rektor wykłady pu­
bliczne z nauk przyrodzonych, na które i młodzieży 
rzemieślniczćj przystęp był dozwolony. Ale ta rewire- 
scencya do zdrowszych dążności i do porzucenia pa- 
negiryków napuszystych, w których fubrykacyą wpra­
wiano młodzież szkólną, jak tego dowodzą zbiory wy- 
pracowań najwyższej klasy wydrukowane w Hi story i 
szkół Łukaszewicza, przyszła za późno.

Dni zakonu były policzone. W r. 1773 został zniesio­
ny zakon, gimnazyum zmniejszone a w r. 1780 zupełnie 
zreorganizowane podług planu komisyi edukacyjnój i 
w nowym tym kształcie pod imieniem Szkoły naro- 
dowćj istniało aż do r. 1793.

Urządzenie „Szkoły,“ zupełnie identyczne z urzą- ! 
dzeniem wszystkich innych szkół państwa, jest chlu- j 
bnym pomnikiem rozumu i patryotyzmu komisyi edu- | 
kacyjnćj. Mężowie, wchodzący w skład téj słynnćj ma- ' 
gistratury, mieli jasny pogląd na zadanie szkoły, któ- j 
rem nie może być tresowanie człowieka w pewnych ' 
umiejętnościach, ale przedewszystkiém rozwinięcie wszy- ’ 
stkich sił jego moralnych i fizycznych i przygotowanie ’ 
go do życia bez narzucenia mu zawczasu kierunku i

I Izbę o potrzebie prędkiego rozwiązania i urządzić w 
I tym roku jeszcze stanowczo republikę. Ale kto zna 

p. Thiersa, wie że woli używać półśrodków, zada­
walniać dziś prawicę, jutro lewicę i przedłużyć jeszcze
prowizoryum, ztąd niepewność i stagnacya.

Artykuł wczorajszy Debatów, roztrząsający pro­
jekta prawicy zrobił wielkie wrażenie: „Ostatnie wy­
bory po wielu innych dowiodły, że głosowanie po 
wszechne „żąda republiki, podług mędrców prawicy, 
jest to racya, aby rząd cofnął się do monarchii. Dwa 
tygodnie temu, po wyborach radykalnych w Paryżu i 
w Marsylii nakazywano rządowi, aby wziął punkt o- 
parcia w prawém centrum; dzisiaj po nowej próbie 
równo szczęśliwćj, gotowi żądać od niego, aby cofnął 
się do prawicy. Naród oświadcza się otwarcie za re­
publiką, a więc podług nich trzeba, żeby pan Thiers 
pożegnał się z tymi z pomiędzy ministrów, którzy 
mniéj więcćj są podejrzani o republikanizm. Nam się 
zdaje, że prawda i iogika parlamentaryzmu wymaga­
łyby przeciwnie, aby p. Thiers zezwolił na poświęce­
nie bolesne ministrów, którzy przedstawiają opór, czyli 
jaśniej mówiąc, monarchią. Nie na to stworzony jest 
rząd, aby zawsze odpowiadać nie, kiedy naród zawsze 
powtarza tak. Jeżeli większość Izby w stanie roz­
drażnienia i egzaltacyi, które coraz bardziej się po­
większają, chce próbować szczęścia, niech bierze odpo­
wiedzialność za swe czynności i przyjmie ich skutki. 
Utrzymują, że jest zdecydowaną. Zapytajmy się: do 
czego ?“

Z drugiej strony dziennik Aube ogłasza mowę 
miana przez p. Kaz. Périer na konkursie rolniczym 
w Bar Sur Aube, w którćj raz jeszcze, bardzo jasno 
i stanowczo za republiką się oświadcza, dodając tylko 
że to jest forma rządowa która wymaga najzupełniej­
szego poddania się prawu.

Zbierają się powoli deputowani bądź do Paryża, 
bądź do Wersalu, a różne koła parlamentarne odbyły 
już posiedzenia ale nic nie uradziły jeszcze stanowcze­
go. Dopiero w niedzielę będą mogły w komplecie 
przygotować plan kampanii.

O rzeczach naszych nic nie mam nowego do do­
niesienia. Od Wielkiéjnocy, oprócz posiedzenia towa­
rzystwa historyczno-literackiego, o którćm zdaliście 
sprawę, nic nie zaszło na emigracyi, coby zasługiwało 
na szczególniejszą wzmiankę. Los szkoły Fatyniolskićj 
dotąd nie rozstrzygnięty: prezes Rady p. Seweryn 
Gałęzowski nie powrócił z Meksyku; wice-prezes 
p. Ludwik Wołowski pojechał do Wiednia. Mogę 
tylko donieść o tćm że odbędzie się za tydzień dnia 
21 b. m. uroczystość żałobna w Montmorency na cześć 
zmarłych na emigracyi rodaków, a mianowicie spo­
czywających w Montmorency dostojników i poetów.

Revue politique ogłosiła przed tygodniem 
ciąg dalszy studyum p. Rambaud o Polsce. Jest 
tu mowa o Częstochowie i cudownym jćj obrazie : tyl­
ko z niemałem zadziwieniem wyczytaliśmy zdanie że 
„dzięki opiece téj cudownej madonny, klasztor, który 
był zarazem fortecą, stawił czoło wszystkim napadom 
Szwedów podczas wojny trzydziestoletniej (sic.)“ 
Tém bardziej że autor zaraz dodaje: „w r. 1655 kilku­
dziesięciu zakonników itd... Zdawało nam się, że 
wojna trzydziestoletnia skończyła się w r. 1648. Zkąd 
ta nieuwaga? W ogóle druga połowa studyum pana 
Rambaud pierwszej nie wyrównywa. Miał on zapewne 
w Krakowie przewodnika Niemca: bo prawi nam o 
B r o n i si a w a - B erg, pisze Zamok, a nie Zamek, 
opisuje kościół katedralny śgo Wenzlal Były ratusz 
staje się naturalnie Rathhausem, Rynek zaś.jest Rin­
giem. O Sukiennicach, których nazwiska nie przyta­
cza, tak się tylko wyraża: „Długa budowa gotycka, 
zamknięta kratami u dwóch końców, czarna i nie­
szczególnie utrzymywana, dzieli plac na dwie 
części.“ O żydach dość wiele szczegółów dokładnych.

P. Rambaud przychodzi w końcu do téj konklu- 
zyi, że Rosya powinna zmienić postępowanie względem 
Polski, bo „od chwili kiedy zechce być sprawiedliwą 
(?) dla Polski, nie będzie potrzebowała umizgać się 
do nowego cesarstwa, i rozsyłać orderów zwycięzcom 
Metzu.“ Ale p. Rambaud zapomina, że łatwiej Moska­
lowi, jak zresztą każdemu rozdawać ordery niż być 
sprawiedliwym 1

NIEMCY.
* Berlin, 16 maja. Uzupełniając przebieg wczo­

rajszego posiedzenia w Izbie panów, na którćm toczyły 
się obrady nad projektem do prawa o języku urzędo­
wym, zapisać nam na wstępie należy, że na posiedze­
niu obecnymi byli z ministrów hr. Roon, dr. Leon- 
hardt, hr. Eulenburg, hr. Kónigsmarck i minister 
Camphausen, a ks. Bismarck ukazał się dopiero w Iz­
bie podczas mowy burmistrza p. Kohleisa. Marszałek 
udzielił głosu nasamprzód pierwszemu burmistrzowi

stanu. Matematyka i nauki przyrodzone, historya i ob­
ce języki odzyskały na nowo swe prawa; obok łaciny, 
której uczono obecnie nie tak machinalnie, jak dawniej; 
instrukeya wydana przez komisyą wymagała jak naj­
wyraźniej, aby ustępy, czytane z klasyków łacińskich, 
odpowiadały swą treścią innym naukom w klasie wy­
kładanym. Z teoretycznej botaniki rozwijała się w wyż­
szych klasach nauka ogrodownictwa i rolnictwa, z dzie­
jów nauka prawa narodów, polityki i publicznego p> a- 
wa polskiego. Ćwiczenia gimnastyczne nabierały u star­
szych uczniów wojskowego charakteru. W dni od nauk 
wolne wychodziła młodzież w mundury płócienne przy­
strojona pod wodzą swego „feldfebra“ (którym był 
przez czas niejaki późniejszy nadburmistrz Tacler), wy­
służonego wojskowego na błonia za Bożem Ciałem i 
ćwiczyła się w obrotach wojennych. Klas było sześć, 
kurs nauk miał trwać w szkołach mających sześciu 
profesorów, tak zwanych wydziałowych, jaką była po­
znańska, lat siedm. Rektor i prefekt, wybierani przez 
grono profesorów a potwierdzani przez komisyą, win­
ni byli czuwać nad religijnem i moralnem wychowa­
niem młodzieży, dozorować nauczycieli, aby ściśle trzy­
mali się instrukcyi, którćj pedagogiczne zasady skupia­
ją się w ićj kardynalnćj myśli, iż zadaniem szkoły jest 
rozwinąć rozum a nie jedynie zbogacić pamięć. W 
rozdziale XV słynnćj instrukcyi czytamy:

5) W wykładzie trzymać się mają nauczyciele te­
go prawidła, aby nie wykładali rzeczy ogólnych przed 
szczególnemi, trudniejszych przed łatwiejszemi, złożo­
nych przed pojedyńczemi i prostemi, oderwanych my­
ślą przed podpadającemi pod zmysły.

6) Ogólnie każdy nauczyciel starać się o to ma, 
aby uczniowie jego więcćj na rozum i pojęcie aniżeli 
na pamięć uczyli się. Usiłowaniem ciągłćm jego być 
ma, aby młódź sobie poruczoną wprawiał w zastano­
wienie się nad rzeczami, myślenie i uważanie przez 
siebie samą.

miasta Poznania p. Kohleisowi, który odezwał się 
mnićj więcćj w te słowa:

Panowie! Proszę was w imieniu mej prowincyi 
0 przyjęcie przedłożonego wam projektu. Co do mnie, 
to jeden błąd upatrzeć tylko mogę w tćm prawie, a 
mianowicie, że prawo to dwa lata później jak należało, 
pod obrady przychodzi. Prawo to powinno było być 
podyktowanem z Wersalu już 18 stycznia 1871 r. po 
ogłoszeniu niemieckiego cesarstwa, bo niemieckie cesar­
stwo bez jednolitości jest utopią. Gdyby prawo to nie 
było tak późno przedłożonćm, to nie byłoby ono wy­
warło tak niemiłego wrażenia pomiędzy Polakami, 
którzy uważają je obecnie za tendencyjne. Sprawo­
zdanie komisyi oświadcza, iż proklamacya króla Fry­
deryka Wilhelma III. do Polaków w W. Ks. Poznari- 
skiem nie jest prawem; twierdzenie to nie wiele do­
tknęło mnie i mych współobywateli, bo słów króle­
wskich nie należy różnie tłumaczyć. Przy tćm należy 
pozostać, że przedłożone prawo jest w interesie cesar­
stwa. Słowo królewskie z r. 1815: „Język wasz ma 
być obok niemieckiego we wszystkich urzędowych u- 
żywany czynnościach,“ obalonem zostało słowem Bo­
żem: Bóg mówił przez historyą, a mianowicie przez 
wypadki z 18 stycznia 1871 r. Co się tyczy zastoso­
wania tego prawa, to prowincya Poznańska dostatecz­
nie nań przygotowana. — Tu stara się mówca w szcze­
gółowym opisie stosunków W. Ks. Poznańskiego uda- 
wadniać, że od r. 1815 aż do obecnej chwili żywioł 
niemiecki co raz -więcej rozwijał się w prowincyi, że 
w skutek trzyklasowego systemu przy wyborach admi- 
nistracya komun dostała się w ręce klas miennych 
złożonych przeważnie z Niemców lub żydów. Wresz­
cie wyraża mówca nadzieję, że przedłożone prawo 
przyniesie błogie skutki dla prowincyi Poznańskiej i 
prosi Izbę, a mianowicie wpływ mających Polaków, 
aby przyłożyli rękę do przyjęcia projektu.

Drugim do głosu zapisanym mówcą był Ignacy 
hr. Bniński, który w dłuższej mowie podanej już przez 
nas we wczorajszym numerze, starał się wykazać nie 
tylko pogwałcenie praw nam królewskiem zagwaranto­
wanych słowem, ale nadto udawadniał, że przedłożony 
projekt bodaj da się z praktycznych względów w całej 
przeprowadzić rozciągłości i będzie nową klęską dla 
klas uboższych potrzebujących już i tak materyalnćj 
pomocy.

Następnie przemówił p. Kleis t- Ret zo w: Jeżeli 
stosunki co do języka są rzeczywiście takiemi w pro­
wincyi Poznańskiej, jak je nam tu przed chwilą przed­
stawił p. burmistrz Kohleis, to prawo to jest zbytecz- 
nem. Jeżeli przedtem za mało czyniono dla niemiec­
kiego języka w Poznańskiem, to obecnie posuwa się 
rząd za daleko. Niewątpliwą to jest rzeczą, że żaden 
ucisk nie jest tak dotkliwym, jak wdaśnie presya na 
język. Rząd zamierza obecnie zmusić wszystkie poli­
tyczne korporacye, wszystkie zebrania powiatowe i 
gminne, do obrad tylko w niemieckim języku. Jest 
to obecnie nie tylko niemożebnem, ale nawet i po dzie­
sięciu latach, w których ustaje w prawie zastrzeżony 
wyjątek, nie da się to przeprowadzić.

P. Thaden oświadcza, że prawodawstwo nie jest 
wiązanem proklamacya królewską. Co się tyczy lu­
dności północnego Szlezwigu, to prawo to jest zupełnie 
na miejscu.

Sprawozdawca komisyi S ul zer oświadcza, że ko- 
misya dobrze zastanawiała się nad charakterem króle­
wskiej proklamacyi z r. 1815. Proklamacya ta mówi 
tylko o równouprawnieniu polskiego języka z niemie­
ckim i pozostawia wykonanie prawom. Traktat z r. 
1815 zawarty pomiędzy Austryą, Rosyą i Prusami 
nie może wiązać rąk Prusom pod względem języka, na 
wieczne czasy.

Po tćm oświadczeniu referenta przystąpiono do 
obrad specyalnych nad §. 1. w połączeniu z §. 10. 
Obadwa te paragrafy opiewają:

„§. 1. Język niemiecki jest wyłącznym ję­
zykiem urzędowym wszystkich władz, urzędni­
ków i politycznych korporacyi państwa. Ko­
respondowanie z takowymi dozwolonym jest 
tylko w niemieckim języku.

Księgi kościelne prowadzą się po niemiecku.
§. 10. Wykroczenia przeciwko temu prawu 

karane będą na drodze dyscyplinarnćj.
Jeżeli osoba nie podległa dyscyplinarnćj 

władzy państwa, wykroczy przeciwko temu 
prawu, to może jćj odnośna władza sądowa 
albo administracyjna nałożyć karę porządkową 
aż do 20 tal. Przeciw osobom nie umiejącym 
po niemiecku, zgłaszającym się w prywatnej 
swej sprawie do władzy z polskiem podaniem, 
nie można zastósowywać porządkowej kary, 
ale należy im zwrócić podanie z nadmienie­
niem, aby je w niemieckim przedłożyły ję­
zyku.“

Ostatnia ta alinea jest dodatkiem komisyi.
Jeneralny prokurator W ever zgadza się w ogóle 

na to prawo, ałe w szczegółowych jego przepisach u- 
patruje za wielką surowość, bo nie jedna osoba nie u-

7) W zadawaniu ćwiczeń piśmiennych mieć bę­
dzie nauczyciel baczność na to, aby materye do tych 
ćwiczeń były rozsądne, do wielu uczniów, okoliczności
i do obyczajów zastosowane. Często też nie wyznacza­
jąc sam materyi do ćwiczeń zostawi jćj wybór uczniom 
swoim i t. d.

Że te przepisy nie pozostały martwą literą ale 
były sumiennie wykonywane, dowodem rezultat. Wznie­
sienie się oświaty w całym narodzie w początku XIX 
wieku zawdzięczamy tym szkołom, z których -wyszli 
Felińscy, Tymienieccy, Mickiewicze i tylu innych. 
Prawo szkolne przez komisyą edukacyjną wydane wzbu­
dzało podziwienie współczesnych. W reskrypcie rezo- 
lucyjnym ministerstwa pruskiego z 14 lutego 1794 r. 
czytamy:

„Ustawy te i żasady regulaminu szkolnego sta­
wiają za cel wychowania oświecenie umysłu, mo­
ralność, religijność, zręczfiość i zahartowanie ciała, 
ochędóstwo domowe i porządek. Żądają one dalćj, 
aby nauka zmierzała do wyrobienia samodzielności 
myślenia, praktycznego zastosowania wiadomości 
i uzdolnienia do jasnego wyrażania swych myśli 
ustnie i na piśmie; aby szkoły wiejskie i miejskie 
były prawdziwie ludowemi szkołami, uczyły po­
winności niższych stanów, pisać, czytać, prakty­
cznych wiadomości z dyetetyki, gospodarstwa, we- 
terynaryi i rzemiosł, przyzwyczajały ucznia do za­
hartowania ciała i pracowitości; aby edukacya 
dziewcząt miała na celu ukształcić je na dobre 
żony, matki i gospodynie; — wszystkie te zasady 
są w rzeczy samćj tak wzorowe, że po­
winny one być zachowane z modyfikacy- 
ami, jakich wymaga nasza ustawa rzą­
dowa“.

W istocie nie mógł rząd pruski owym Jakobinom, 
przed których destrukcyjnemi dążnościami usiłował za­
słonić Europę przez drugi podział Polski, lepszego

miejąca po niemiecku, zmuszona jest do robienia
(iffdań do władz, które są z wielką korzyścią dla

stwa, jak n. p. denuncyacye. Jeżeli zaprowadzi sig^' ,el1
rę, to należy się spodziewać, że duchowni, opieką
członkowie komisyi szacunkowćj i t. d. nie będą robif 
wcale podań. Naturalnie, że należałoby wynaleść śro' 
dek przeciw temu, aby osoby umiejące po niemiec^' 
nie robiły podań po polsku. To osiągnąć można, je^p 
zamiast zdania: „komunikowanie się piśmienne i t. " 
położy się zdanie: „piśmienne podania i-wnioski w nie 
mieckim nie napisane języku, nie mogą być uwzgk' 
dnionemi, albo będą zwrócone.“ Pierwsza alinea §. jń 
rozumie się sama przez się, bo wykroczenie przeci» ' 
prawu ze strony urzędników musi podlegać karze dy 
scyplinarnej. Inne alinee należy odrzucić i skreślić 
przez to cały paragraf.

P. Klei8t-Retzow wnosi, aby w §. 1 skreślić
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słowa: „i polityczne korporacye.“

Komisarz rządowy Sc he liing twierdzi, że n0. 
prawka p. Wevera nie należy formalnie do §. j 
ale do §. 10. — Pod względem materyalnym podje’ 
ga ona wielu wątpliwościom. Jeżeli poprawka ma 
celu nieuwzględnianie podań pisanych nie w niemiec. 
kim języku, albo odrzucenie takowych, to można gk 
na nią zgodzić. Ale z rozumowań poprzedniego mów- 
cy wykazuje się, że władzom pozostaje jeszcze trzecia 
droga, a tą jest przyjmowanie podań i dekretowania 
na mocy ich. W ten sposób osłabioną byłaby zasada 
prawa. Władze skłaniałyby się nieraz wedle zasady 
„noblesse oblige,“ do uwzględniania takich podań. _ 
Zmiana komisyi wystarcza jak najzupełniej, bo na p0. 
dania prywatnej natury nie ma kary. Należy wjęc 
utrzymać zasadę, a mianowicie przeciw tendencyjnemu 
oporowi, jakiego się spodziewać należy.

Następnie zabrał głos hr. Z. Skórzewski. (Prze, 
mówienie jego podaliśmy już w dniu wczorajszymi, 
Komisarz rządowy Steinmann nie widzi potrzeby od­
powiadać mówcy, bo stanowisko jego kilku tylko dzie­
li członków Izby. Przeciw p. Weverowi zaznaczyć mu- 
si, że właśnie duchownych, członków komisyi szacun­
kowej, urzędników stanów powiatowych i t. d. zmusić 
należy do używania niemieckiego języka. Tylko w Po- 
znańskićm i północnym Szlezwigu, a nie w Prusach 
zachodnich, Litwie i t. d. wnoszono do władz podania 
w niemieckim języku. Wolność przedkładania podań 
nie w niemieckim języku wyszłaby tylko na korzyść 
tym, którzy samowiednie opierali się prawu, a nie u- 
boższym klasom. Co się tyczy wniosku p. Kleista, 
to należy teoretycznie przyjąć za zasadę, że wszystkie 
korporacye, którym państwo udziela prawa, i obowiaz- 
ki na nie nakłada, mają używać niemieckiego języka, 
Rozporządzenie to nie napotka pod praktycznym wzglę­
dem na takie przeszkody, jak to wypowiedziano. Je­
neralny prokurator Wever zaznacza raz jeszcze, że 
wystarcza jak najzupełnićj, aby władze były upowa-
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żnione do wrzucania podań nie w niemieckim języku 
do kosza, lub uwzględniania takowych.

Minister sprawiedliwości Leonhardt oświadcza, 
że poprawka p. Wevera obala zasadę §. 1, a przez to 
całe prawo. Jeżeli p. Wever żąda, aby pewne podania
nie w niemieckim języku, były uwzględniane, to powi 
nien wniosek swój dokładnie sformułować.

P. Kleist-Retzo w zauważa, że §. 2 zawiera już 
wyjątek z §. 1, a zatem możnaby tak samo przyjąć 
poprawkę p Wevera jak §. 2. Przeciw poprawce p. 
Wevera przytoczona zasada, że wszystkie przez pań-
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stwo uznane korporacye, mają tylko po niemiecku ko-
respondować, nie da się utrzymać. Państwo używające 
korporacyi na swe usługi, powinno je brać tak jakie­
mu są. Państwo żąda, aby wszelkie komunalne obrady
toczyły się w niemieckim języku, co nie jest możebnem 
do przeprowadzenia. Nawet przez lat 10, o których 
wspomina §. 2, nie mogą się wszyscy nauczyć po nie­
miecku.

Minister rolnictwa hr. Kónigsmarck podaje 
niektóre doświadczenia nabyte przez 20 lat pobytu 
swego w W. Ks. Poznańskiem. Nie znalazł on przez 
te 20 lat żadnego członka sejmu prowincyonalnego nie 
umiejącego po niemiecku, a pomimo tego długie mie- 
wano tam mowy w obudwóch językach i Polacy pod-l’i 
pisywali tylko protokół w polskićm tłumaczeniu. Jest 
to nadużycie przywileju z r. 1815. Szkoła rozprzestrze- ®i 
niła znajomość niemieckiego języka w Poznańskiem. 
Podczas gdy 1824 r. było 50 procent rekrutów bez ża­
dnego wykształcenia, obecnie jest ich tylko do 14 prc. 
Na 800,000 Polaków w Poznańskiem nie umie, po nie­
miecku może 64,000. Są to po większej części starzy 'oi 
ludzie, pomiędzy którymi znajduje się 96 podeszłych?® 
w wieku duchownych. Reszta należy do niższych « 
klas nie mających styczności z władzami.

Hr. Rit tb erg jest za przyjęciem projektu ber f* 
zmiany.

Baron Senfft-Pilsach nie pojmuje dla czego 
nie można się jeszcze wstrzymać z tćm prawem. Nie 
należy bowiem zapominać i o Wendach, Mazurach 
itd. gdzie całe okręgi nie mówią ani słówka po nie­
miecku. Niechaj rząd nie występuje ustawicznie z pra-
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wydać świadectwa. Jeżeli chlubą jest szlachty polskiej, 
że jeszcze w ostatniej chwili panowania swego, gdy 
dobiegała godzina egzystencyi owćj świetnćj i butnej 
republiki szlacheckiej, konstytucyą 3 maja utorowała 
drogę do równouprawnienia chłopa, — nie mniejszy 
chlubą narodową jest ta instrukeya szkólna komisy1
edukacyjnej. Jest ona pomnikiem rozumu narodowego, 
świadectwem żywotności tego narodu, w którego chciano
wmówić, że nie może istnieć, a który w tćj samej 
chwili zapobiegliwością swoją około zadosyćuczynien>a
najważniejszym potrzebom życia narodowego, wyt'v0" k 
rżeniem systemu wychowania, jakim się owego czasu 
żaden naród w Europie poszczycić nie mógł, zadawa 
kłam tym twierdzeniom.

Na takich to zasadach zorganizowana szkoła z0‘ 
stała otwartą w roku 1780. Pierwszym jćj rektorem
był wspomniany wyżćj eksjezuita ¡J. Rogaliński, którego 
niebawem zastąpił ks. Jan Paprocki a później PrzU 
łuski, który był tćż i ostatnim rektorem szkoły, htor J 
istnieniem zachwiał drugi podział, tak że liczba ucz“!il^ 
spadła w tymże roku do liczby 242 a w roku D 
nawet na 172. Nie od razu zdecydowało się minister* 
stwo pruskie na zasady, wedle jakich objętą szkołę ° 
nowo urządzić należy. Reskryptu ministeryalne na 
zywały postępować nie nagle, ale powoli i konsekwen. 
tnie a tymczasem szkoła upadała, aż nareszcie roz 
zem gabinetowym z 20 lutego 1802 i reskryptem m 
nisteryalnym z 23 marca tegoż samego roku 208 
nakazane zamienienie Szkoły narodowej na gimnazj: 
królewskie, w którćmby były równouprawnione ws ) 
stkie trzy wyznania miejscowe.



które odstępują od starego, wypróbowanego sy- 
„ojcowskich rządów.«

- ,e Ju zabrał głos Mieczysław hr. Kwilecki i 
^bitnych wyrazach wykazał niesprawiedliwość ca- 

1 projektu, a mianowicie co do klas niższych i u- 
¿ych. (Patrz mowę jego we wczorajszym nrze.) 

^Minister hr. Kónigsmarck odpowiedzialna to, 
pa sejmikach powiatowych będzie trzeba zawsze u- 

tłumaczy. Prawo to wystósowanem jest tylko
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' „¡w nadużywaniu przywilejów, a mianowicie prze.
11 n, którzy umieją po niemiecku, a nie chcą u- 

niemieckiego języka.
i jfa tóm ukończono obrady nad §§ 1 i 10. Wnio- 

nadprokuratora Wevera odrzucono nieznaczną 
tdzo większością, tak samo poprawkę pana Kleist-

i(tzow* i przyjęto §§ 1 i 10 bez żadnój zmiany.
§ 3 opiewa, źe przy sądowych obradach nie wol- 

Ogobnego spisywać protokółu w obcym języku. 
(Vever wnosi, aby pozostawić to do woli sądów i 

1, ¿wia poprawkę tej treści: „Spisywanie osobnego pro- 
1^ jkólu w obcym języku nie jest koniecznćm itd.“ 
na (¿cz teg° ynosi P- Wever: „Przy układach pomię­
ło. j iyjącymi i przy testamentach może zażądać strona

:8 umiejąca po niemiecku, osobnego protokółu we 
jjsnyrn języku.« Komisarz rządowy opiera się tój 
oprawce i Izba przyjmuje cały § 3 bez zmiany jako 
„gzystkie następne paragrafy projektu.

Na tern ukończyło się to doniosłe w następstwa
„jedzenie Izby panów.

Izba deputowan. przyjęła na dz;siejszem posiedzeniu
¡licznie cały projekt kolejowy w trzeciem czytaniu intjradziwszy kilka jeszcze mniejszej wagi przedmiotów, 

nil droczyła się. Następne posiedzenie nie wiadome, 
ba panów wybrawszy komisyą do projektu prawa 
udziale urzędników państwa w Towarzystwach akcyj- 

lłCh zarobkowych, której przewodniczącymi są pp. 
f’|5tz i hr. Eulenburg, odroczyła się również do nie­
mczonego czasu, lubo dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg. 

osi, że najbliższe posiedzenie Izby panów odbędzie 
w przyszły poniedziałek albo wtorek. Z tego wszy­

tego zdaje się, że w przyszłym tygodniu zwołane 
jją obiedwie Izby sejmowe do białej sali królewskie-

ch «zamku celem ostatecznego zamknięcia sejmu.
Parlament obradował w nad

nad

ne u,
IZ'

dniu dzisiejszym 
(¡edmiotami nie budzącemi szerszego interesu i 
(¡uduszeni inwalidów w trzeciem czytaniu.

W miejsce prezesa handlu morskiego pana G fin­
ta, bera powołanego na naczelnego prezesa do Po zna­

mionowany został prezesem handlu morskiego p. 
[i|ter podsekretarz stanu w ministerstwie spraw 

ta. jitmętrznych.
W dniu wczorajszym już po zamknięciu Dzien- 

¡U otrzymaliśmy z Berlina telegram o wręczeniu 
stepującemu marszałkowi F orckenbeckowi upomin- 
ii ze strony deputowanych w nagrodę bezstronnego 

jm marszałkowania. W pomienionćj owacyi miało 
iziąć udział i koło polskie o czćm donoszą i dzisiejsze 

¡a,; iemieckie pisma tutejsze. Nie przypuszczamy mimo 
to (wyższych doniesień, aby koło polskie brało udział 
lia i powyższój owacyi. Koło bowiem polskie wie, 

ip. Forckenbeck brał czynny udział w organi- 
mniu przeszłorocznego haniebnćj pamięci jubelfestu 

uż nlborgskiego, w skutek czego tćz nie dało mu po 
ąó «kroć swych głosów, gdy obierano marszałka Izby; 

polskie wie, że p. Forckenbeck głosował za 
raystkiemi prawami, wymierzonemi przeciw naszćj 
uiodowości i naszemu kościołowi. Krok więc powyż- 
ny żadną miarą miejsca mieć nie mógł i pewni też 

że koło zaprotestuje przeciwko tym wieściom, 
dy, i do nas, odnieśliśmy się w tym względzie o bliższe

¡¡jaśnienie do korespondenta naszego.

F R A N C Y A.

* Paryż, li maja. Ministrowie Juliusz Simon
Goulard podali się ¿do dymisyi, których nie przyjął 
Thiers chcąc odczekać zebrania się Zgromadzenia 
lodowego. Tymczasem wedle zaręczeń dziennika 
ir domagają się obadwaj ministrowie ostatecznego 

*» z ust prezydenta, który zmuszony będzie nare- 
W albo udzielić im żądanej dymisyi, albo zmienić 

gabinet. Mianowicie minister oświecenia Juliusz
•on nie myśli bynajmniój cofnąć swej dymisyi, tak 
nawet już ob égala po Paryżu pogłoska, iż następcą 

ś° będzie niejakiś p. Karól Giraud, członek akademii, 
t#7 w dniu dzisiejszym był na śniadaniu u prezy- 
tota, z czego urosła prawdopodobnie ta pogłoska. Prze­

dnie ministeryalne nie ukończy się prawdopodobnie 
kpieniem z gabinetu dwóch wymienionych ministrów, 
’obecnie cały gabinet podzielił się na dwa wręcz 
jiooiwne sobie obozy, tak że pp. Juliusz Simon, Leon 

i Rćmusat stanowią jeden obóz a drugi ministro-
Jf Goulard, Dufaure, Fourton i Teisserenc de Bort, 
'“■»ter Dufaure miał przy tóm oświadczyć stanowczo, 
■jiżeli p. Goulard nie pozostanie w gabinecie, to i 
1 weźmie dymisyą. Położenie p. Thiersa jest w ta- 
• stanie rzeczy nader trudnóm i prosił dla tego 
'“istrów, aby odczekali jeszcze dni kilka, aż się zbie- 
?.¡ba. Tymczasem i z innej strony spotkała nie 
14 niespodzianka prezydenta francuzkiój Rzeczy-
' T) • *
'jien Public zawiera notę następującej treści:

“Wien dziennik donosi, że jenerał Le Flô (ambasador 
incuzki w Petersburgu) nadesłał rządowi depeszę,
, fet°rćj mówi o niepokoju, jaki ogarnął obudwóch 

(Wilhelma i Aleksandra II.) z powodu poli-
; 1 francuzkiój od czasu 27 kwietnia. Pomimo nie- 
id *uOPod°bieństwft tej wiadomości, przestrzegamy czy- 
> !"'w przed takiemi wieściami«. Tak pisze Bien 

ll<5> Atoli pomimo teg,o zaprzeczenia organu sa-
<t . Prezydenta, prawdą jest, że przed dwoma dniami 
I ’°ył do Paryża kuryer z depeszami z Petersburga

0 pobycie cesarza Wilhelma w stolicy caratu, 
te 1 Ł?rój to okoliczności miano spisać protokół, we- 
,t °ni®sień jenerała Le Flô, w kwestyi wschodniój 
l'îé&Wl8^a’ jakie obadwa północne mocarstwa mają 

°bec Francy i, i protokół ten przedłożą obadwaj
L. . Ow*e cesarzowi austryackiemu podczas wspól- 
Rie l na wystawłe wiedeńskiej. Trudno natu- 

dociec, czy doniesienia jenerała Le Flô na pe- 
ftzysi°|leraj‘l S’Ç podstawie, tyle przecież pewna, że 

«ci i” Paryża osobnego kuryera z tą wiado- 
A> która jeśli się sprawdzi, może być bardzo do- 

następstwa, mianowicie dla Francyi. To tóż
¡y n-er8 ,rozkazał na razie zaprzeczyć wszystkiemu, 

niepokoić już i tak rozdrażnionych umysłów.
P° Paryżu pogłoski o zamachu na życie

Gziwe . c ^Tnfrona. O ile pogłoski te są pra- 
°11» nie można było dotąd dokładnie wypośrod- 

iéluie’ 5 Zwtaszcza, źe marszałek Mac Mahon jest o-
Szauowaną i lubioną osobistością.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 16 maja. Odjazd cesarzewicza niemie­
ckiego, jego małżonki i ks. Fryderyka Wilhelma do 
Wenecyi nastąpi 19 b. m. Przyjazd króla Belgów 
przyjdzie do skutku między 21 i 23 b. m.

Genewa, 16 maja. Według Journal de Ge­
nève uwięziono tutaj znowu dwóch wychodźców, z 
których jeden był członkiem komuny a drugi pułko­
wnikiem sfederowanych wojsk paryzkich. Uwięzienie 
to zostaje w związku z śledztwem, pokrytóm dotąd 
grubą tajemnicą. Ten sam dziennik ogłasza dalej de­
peszę z Bernu, w której powiedziano, że wczoraj od­
była się tam narada między prezydentem Związku i 
naczelnikiem policyi genewskiój, w którój wziął także 
udział poseł francuzki Lanfreyi w którój prezydent 
Związku wyraził pełne zadowolenie z kroków przed­
sięwziętych ze strony policyi genewskiój.

Carogród, 16 maja. Minister spraw zewnętrz­
nych Savfet-Pasza został usuniętym a w jego miej­
sce powołano dotychczasowego ministra robót publi­
cznych Raszida-Paszę. Ministrem zaś robót pu­
blicznych mianowany Mouktar-Pasza.

Kolonia, 16 maja. Dziś zrana umarł tutaj guber­
nator jenerał-porucznik Frankenberg.

Petersburg, 16 maja. Szach Persyi, jak donoszą 
z Astrachanu, przybył tam po nader burzłiwój podró­
ży morskiej w dobrótn zdrowiu i jutro zaraz uda się 
do Cariczynu. W. ks. Mikołaj udaje się na Kaukaz.

Wiedeń, 16 maja. Wiedeński bank komisyjny i 
banki kredytowy i giełdowy ogłosiły się jako niewy­
płacalne, bank giełdowy dla ogólnego obrotu postano­
wił zarządzić likwidacyą.

Wiedeń, 16 maja. Według telegramu nadesłanego 
z Carogrodu do Pressy wiedeńskiej odbyły się tamże 
konferencye w kwestyi nawiązania kolei serbskich do 
rumelijskiój sieci żelaznej i wypadły tak na korzyść 
austryacko-węgierskiój monarchii jak i Serbii.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 17 maja. Dymisya pp. de Goulard 
i Simon przyjęta. Pan Kazimirz Périer miano­
wany ministrem spraw wewnętrznych, nomina- 
cya p. Béranger na ministra oświecenia a pana 
Martel na ministra kultu prawdopobną.

Peszt, 16 maja. Wedle doniesienia Lloyda 
uda się hr. Paar jako ambasador przy stolicy 
św. w miejsce zmarłego barona Kübecka do 
Rzymu.

Rzym, 16 maja. Ojciec św. ma się coraz 
lepiej, dziś czytał mszą św. w swojej kaplicy 
pałacowej. — Kilku członków większości Izby, 
którzy przeciwni byli prawu o stowarzyszeniach 
religijnych, oświadczyło się za projektem rządo­
wym, inni trwają w opozycyi; układy bezustan­
nie się toczą. Izba rozpoczęła obrady nad pier­
wszym artykułem.

Berlin, 17 maja. Deutsches Wochen- 
blatt przeczy ■wiadomości podanej przez Wie­
ner Tageblatt, jakoby cesarz Wilhelm miał 
się zjechać z cesarzem Aleksandrem w Wiedniu. 
Cesarz Wilhelm nie opuści Berlina przed 16 
czerwca.

Paryż, 17 maja. Kazimierz Perier powo­
łany został wedle Agence Havas do pana 
Thiersa. Dzienniki prawicy oświadczają, iż 
wszystkie odcienia stronnictwa zgadzają się 
mianowicie w tym punkcie, że w walce parla­
mentarnej nie chodzi ¿o rzeczpospolitą albo mo­
narchią, ale raczej o konieczność zachowawczej 
polityki. Interpelacya prawicy ma żądać nomi- 
nacyi jednolitego odpowiedzialnego gabinetu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 17 maja. W tych dniach bezimienny autor 
Unus pro multis, wydał na korzyść Towarzystwa oświaty 
ludowéj broszurkę pod tytułem : „Dziennik poznański lekarzem 
chorób społecznych.“ Broszurka ta czyni zarzut pismu nasze­
mu, jakobyśmy mieli poniżać stan szlachecki i cała obraca się 
około tego zarzutu, do którego dał powód zamieszczony w od­
cinku nr. 95 pisma naszego obrazek podtytułem: „Z portretów 
familijnych, Syn wielkiego ojca.“ Prawdę powiedziawszjy nie 
przypuszczaliśmy, aby ten niewinny feleton mógł dostąpić za­
szczytu oddzielnćj broszury lub co więcćj, stać się komukolwiek 
powodem, aby nam przypisywał dążności, której nie mamy i jak 
żywo nigdy nie mieliśmy, a która jest nam tern wstrętniejszą 
im szkodliwszą byłaby w położeniu naszćm chęć dzielenia spo­
łeczeństwa na jakieś warstwy i kasty, z osobnemi jakiemiś cno­
tami czy przywarami czego pismo nasze jest dowodem. Oświad­
czenie to i odwołanie się do całego kierunku pisma naszego, 
wystarczy zapewne sz. bezimiennemu autorowi, który z drobne­
go, nic nieznaczącego obrazka pragnie koniecznie wielką sprawę 
uczynić i który broni tego, czego nikt nie zaczepia i zaczepiać 
uie myślał. Doprawdy, istna to wyprawa na wiatraki.

— * Od dyrekcyi naszego Towarzystwa dramatycz­
nego odbieramy doniesienie, że takowe w dniu 28 bm. rozpo- 
cznie przedstawienia na sali Bazarowej.

— • Na medal pamiątkowy śp. Seweryna Mierzyń­
skiego otrzymaliśmy tal. 1 sgr. 10 od ks. Bażyńskiego na dwa 
medale ; na jeden zaś medal złożyli pp. Filip Łączkowski z Go- 
rzewa, F. Sicińska, J. Stankowski, T. Szymański z Miłosławia, 
i Aleksander Lipski z Brodnicy.

— * Na rodaka w ciężkiej potrzebie na wychodztwie 
pozostającego otrzymaliśmy od p. Antoniego Skalskiego z 
Podlozin ’Tal. 3; razem zlozono tal. 27 sgr. 17 fen. 6. Składkę 
tę z dniem dzisiejszym zamykamy. Kwotę zebraną komu nale­
ży jednocześnie odsyłamy.

— * Pp. Józef i Zygmunt Taszarscy a nie Tacza- 
nowscy, jak to wczoraj przez pomyłkę drukarską zamieszczo­
no w niektórych numerach naszego pisma, nabyli Koby lec, ma­
jętność w powiecie Wągrowieckim.

— * Odczyt w lokalu Towarzystwa młodzieży han­
dlowej przy ulicy Jezuickićj będzie miał w dniu dzisiejszym o 
8 godzinie wieczorem p. Kazimierz Zielonka: „O wystawie 
Wiedeńskićj.“

— * Dowiadujemy się z przyjemnością, że na uroczy­
stość 25 letniego założenia tow. przemysłowego liczne nadcho­
dzą zgłoszenia delegatów z różnych ziem naszych, z czego są­
dzić można, że uroczystość ta odbędzie się z całą świetnością. — 
Nadmieniamy przytem, aby chcący wziąść udział w obiedzie dnia 
26 mb. wcześnie się zgłosili a najpóźniej do 21 mb. włącznie do 
p. Kortaka w Bazarze.

— * Handle nasze starają się coraz więcćj zaopatrywać 
się w przedmioty, których jeszcze w innych szukać musieliśmy. 
— I tak handel p. Antoniego Kosę w Bazarze już od roku 
zeszłego ma tapety ; w tym zaś roku tak obficie zaopatrzył skład 
swój w ten towar z fabryk francuzkich, angielskich i niemie­
ckich, że wszelkim zadość uczynić może wymaganiom.

— ♦ Nowy naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego pan 
Giinther, ma tu wraz z familią przybyć jutro i stale odtąd 
zamieszkać w Poznaniu.

— * Księgarnia N. Kamieńskiego i Sp. po śmierci do­
tychczasowego jéj właściciela nie została i nie zostanie też zwi­
niętą lecz nadal istnieć będzie.

— * Piątkowa Ostdeutsche Ztg. pisze: „W klaszto­
rze Dames au" sacré coeur na Wildzie, który uchwalą parlamentu 
zniesiony został i w przeciągu sześciu miesięcy ma być opusz­
czony, znajduje się obecnie nie mniej jak 47 pań, z których 
większa część pochodzi z zagranicy. Wedle narodowości po­
chodzą nabożne te panie z Holandyi, Belgii, Francyi i Niemiec.
Z 17 Karmelitanek w klasztorku przy Tumie jest również wię­
ksza część nie w naszćj urodzona prowincyi.“ Jest to denuu- 
cyacya jakich wiele podała już ta gazeta.

— * Kandydat stanu nauczycielskiego p.Hagemeyer 
z.Everswinkel powołany został jako nauczyciel zwyczajny przy 
gimnazyum inowroolawskiem a kandydat Hendewerk jako 
taki przy szkole realnćj w Rawiczu.

— * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem roga- 
tćm w Chumiętku w powiecie krobskim, ustała natomiast po­
między . bydłem rogatem w Posadowię w powiecie krobskim i 
w Kalejach i Grobelce w powiecie śremskim.

— * Dyrekcya policyi zamierza zaprowadzić w Poznaniu 
w najbliższym już czasie doróżki nocne i wydała już potrzebne 
wezwanie do właścicieli furmanek, którzyby się utrzymania ich 
podjąć chcieli. Dla doróżek tych osobna ułożona zostanie ta­
ryfa.

— * Dla tutejszego parku oblężniczego, który wewnątrz 
fortecy ma być urządzony, nadchodzą obecnie z różnych fortec 
szczególnie z Szpandawy i Magdeburga wodą rozmaite mate- 
ryały, które aż do wybudowania tego parku składają się w bę­
dących do dyspozycyi próżnych miejscach fortecy. Park ten, 
jak wiadomo, ma być wybudowany na św. Marcinie przy Wa­
łowej ulicy. Obecnie stoi 13 statków powyżej wielkiej śluzy z 
materyałami dla parku przyszłego.

— * Jednego z ostatnich wieczorów żądali podoficer 
i nadgefreiter, aby ich wpuszczono do domu Guldiego za Ber­
lińską bramą, a gdy ich wpuścić nie chciano, wybili najpierw 
kamieniami szyby a następnie porąbali pałaszami wszystkie okna, 
firanki itp. Kamieniami potłukli nadto w izbach wiele naczyń. 
Tak jednego jak drugiego pociągnięto już do odpowiedzialności.

— * Jak to sobie zapewne "przypomną jeszcze czytel­
nicy nasi, postrzelony został tutejszy polioysta Z. przez obłą­
kanego J., którego oddano do miejskiego zakładu obłąkanych. 
Tu postarał się o klucze za pomocą których udało mu się otwo­
rzyć drzwi i bramę i uciec minionćj nocy. Ucieczkę tę przy­
gotowywał podobno już od dawnego czasu.

— * Komitet główny spółek zjednoczonych odbędzie 
posiedzenie w poniedziałek dnia 19 maja o godzinie 3 z połu­
dnia w mieszkaniu podpisanego. Porządek dzienny ten sam, 
co na poprzedniej sesyi.

Dr. Kazimierz Szulc, 
sekretarz komitetu. Św. Marcin 82.

— * Naszym czytelnikom przypominamy, iż jutro wspólna 
przechadzka majowa do Dębiny, przez Stowarzyszenie dru­
karzy polskich urządzona.

— * W sprzeczności z podanemi w korespondencyi 
naszćj z Wrześni, zamieszczonej w mim. 110 Dziennika, faktami 
co do zmarłego a wspominanego w nićj Kręglewskiego donoszą 
nam, że tenże nie pochodził z Młodziejewic lecz że po przeby­
ciu 16 lat w Koronowie wałęsał się od wsi do wsi, że dalćj 
człowiek z innćj wsi przywiózł go zranionego na taczkach do 
Młodziejewic i tam pod chałupą na drodze zrzucił konającego 
już tak, że przywołany natychmiast duchowny ledwie zdołał 
przybyć z Olejami św.; komisya zaś śledcza po wykopaniu po­
chowanego już w Graboszewie ciała przekonała się, że przyczy­
ną jego była rana w głowie.

— * Z Kcyni piszą doPosenerZtg. że wyeliodztwo 
wzmaga się w tamtejszej okolicy w sposób zastraszający. Z je­
dnej tylko malćj wsi wybiera się obecnie 17 osób silnych i zdro­
wych do Ameryki. Kowale i kołodzieje dominialni sprzedają 
za bezcen narzędzia swoje i opuszczają kraj, twierdząc, że przy 
dotychczasowych zasługach wystać już nie mogą. Nauczyciel 
z Gromadna przenosi się do poludniowćj Brazylii. W ogóle 
budzi się wedle autora listu pomiędzy nauczycielami, szczegól­
nie takimi, co liczniejszą mają do utrzymania familią chęć opu­
szczenia kraju.

— * Z Ujścia donoszą do tegoż dziennika, że król, rejen- 
cya bydgoska na petycya wystósowaną do nićj przez tamtejsze 
stowarzyszenie nauczycieli o uwzględnienie ich z powodu stra- 
sznćj drożyzny przy ewentualnćm podwyższeniu pensyi nauczy­
cielskich, dała im z tego powodu naganę. Czy podobną odpo­
wiedź wszystkie odebrały stowarzyszenia nauczycielskie na pe- 
tycye ich podobnej treści lub czy tylko powyższe stowarzysze­
nie takićm pismem obdarzonćm zostało, okaże się zapewne w 
najbliższym czasie.

•— * Gazeta Rolnicza przeszła na własność panów Jana 
Święcickiego i Rajmunda Wyszkowskiego, z których pierwszy 
ma być redaktorem, a drugi wydawcą. Nowa redakcya kieru­
nek pisma ma objąć z dniem 1 lipea r. b.

— * Odessa podług nowych obliczeń ma przeszło 250,000 
mieszkańców, a w tćj liczbie przeszło 80,000 żydów.

— * Prawdziwa osobliwość archeologiczna znajduje się 
obecnie we Lwowie u złotnika p. Lewickiego przy ulicy Try- 
bunalskićj. Jest nią duża okrągła taca szczerozłota, której śre­
dnica wynosi blisko łokieć wiedeński. Antyk ten ozdobiony 
mozajką pochodzi z XVI stulecia. Taca ta, wraz ze szczero­
złotym kubkiem ocenioną została na 10,000 florenów (6 tysięcy 
rubli). W Galicyi trudno będzie na taki zbytek znaleźć amatora. 
Zapewne majstersztyk ów wysłany zostanie na wystawę do 
Wiednia.

— * W Warszawie niebawem występować będzie z Tru­
badurze Verdiego śpiewaczka Sobolewska, która niedawno 
debiutowała w Kairze.

— * Mistyfikacya. Jakkolwiek dziennik paryzki Figaro 
nie słynie ani z uczciwej dążności, ani z nieskazitelności swoich 
redaktorów, przyznać mu .trzeba, że posiada bardzo zdolnych 
reporterów, którzy najpierwsi wiedzą o każdym zwłaszcza skan­
dalicznym fakcie w Paryżu wydarzonym.

W Paryżu, jak to zresztą i u nas się zdarza, istnieją 
dzienniki, które przerabiają z innych najświeższe wiadomości, 
nie przytaczając źródła.

Figaro nie raz już upominał się o swoją własność, ale 
zbywano go milczeniem, albo wprost zaprzeczano mu, twierdząc, 
że wiadomości zbierane są przez specyalnych reporterów tych 
pism, które ją przytaczały.

Dowcipny dziennik wziął się jednak na sposób.
Wydrukował w tych dniach następującą wiadomość w ran- 

nćj edycyi:
„Przy ulicy la Feronnerie zdarzyła się tajemnicza zbrodnia.
W chwili kiedy przejeżdżający powóz wstrzymał się z po­

wodu tłoku, jakiś mężczyzna wskoczył na stopnie powozu i u- 
derzyt dwukrotnie nożem pana w średnim wieku, który się tam 
znajdował.

Śmierć nastąpiła natychmiastowa.
Zbrodniarza ujęto bezzwłocznie i przekonano się, że się 

nazy ,)a R*** Dowiedzieliśmy się z naszćj strony, że zamordo- 
wanyAoai nazwisko H** de B** i że znaleziono przy nim pa­
czkę miłosnych listów podpisanych przez pannę Gabriel d’E*.

Łatwo się domyśleć dla czego kładziemy tylko pierwsze 
litery nazwisk osób należących do tego krwawego dramatu i 
zamilczamy o innych szczegółach chociaż są one nam wiadome, 
nie chcemy bowiem przeszkodzić rozwijającemu się energicznie 
śledztwu policyi.“

Naturalnie wieczorem opis popelnionćj zbrodni ukazał się 
w różnych przeróbkach, w kilkunastu na raz dziennikach z do­
datkiem rozmaitych mnićj więcćj zmyślonych okoliczności.

Nazajutrz Figaro wydrukował następujący artykuł:
„Możemy teraz przytoczyć szczegóły zbrodni popelnionćj 

przy ulicy Feronnerie, przeszkody bowiem o których mówili­
śmy wczoraj, już dziś nie istnieją.

Zamordowany H* de B* jest to Henryk de Bourbon, zna­
ny w historyi poci nazwiskiem Henryka IV.

Morderca R* jest Ravaillac.
Co zaś do panny Gabrieli E** której' listy miłosne znale­

ziono przy zamordowanym, nie potrzebujemy dodawać, że to 
jest Gabriela d’Estrées, kochanka Henryka IV.“

Mistyfikacya udała się przewybornie.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 18 maja Feli­

ksa kap., w kalendarzu słowiańskim Wrzesława.
Wsohódyslońca o godzinie 4 minut 1, zachód o godzinie 

7_minut 52.
Dnia 18 maja 1610 koronacya w Moskwie Maryny Mniszcho- 

wnćj. — 1674 sejm elekcyjny. — 1773 mianowana przez króla 
delegacya rozbiorowa. — 1793 deklaracya carycy Katarzyny. — 
1792 Moskwa wspiera konfederacyą targowiską. — 1831 napad 
na Latyczów.

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 maja Piotra Celesty­
na pap.; w kalendarzu słowiańskim Krzesomyśla.

Wschód słońca o godzinje 4 minut 0, zachód o godzinie 
7 minut 54.

Ostatnia kwadra dnia 19 maja o 12 godzinie w południe.

Dnia 19 maja 1415 hołd Aleksandra, wojewody multańskie- 
go. — 1531 śmierć Jana Łaskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
— 1752 śmierć hetmana Józefa Potockiego. — 1809 zdobycie San­
domierza. — 1831 uchwała sejmowa o posłach i senatorach z pro­
wincyi zabranych. — 1831 świetne dla powstańców zwycięztwo 
pod Obodnem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 20 
i zawiera: Czy zjednoczenie Sławiańszczyzny możebne? (Ciąg 
dalszy). — Filozofia Jana Śniadeckiego. Studyum filozoficzno- 
krytyezne przez Aleksandra Śkorskiego. (Ciąg dalszy). — Obra­
zki litewskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri. (Ciąg dalszy). —
U stopni tronu. Cywilizacyjna komika. — Przegląd literacki: 
Opinia parafialna. Powieść Jana Zacharja3iewicza. — Wiadomo­
ści bieżące o rzeczach polskich. — Skrzynka do listów. — 
Ogłoszenia.g

— Ziemianina wyszedł z druku No. 20 i zawiera: Kon- 
junktnry na wełnę w bieżącym roku. — Klimat i jego wpływ 
na rólnictwo (ciąg dalszy)." — O siewach mieszanych (dokoń­
czenie). — Drzewa i krzewy owocowe. D. Rakowicz. — Wia­
domości rólnicze: Handel mlekiem, jakimby być powinien. ;— 
Wiadomości handlowe. Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Tygodnika illustrowanego wyszedł z druku nr. 280 
i zawiera: Żegluga parowa na Wiśle (z drzeworytem). — Kro­
nika tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — Wę­
drówki delegata, z rysunkami ks. Pillatego, przepisał Jordan. 
Serya II (dalszy ciąg, z drzeworytami). — Maty nauczyciel 
(drzeworyt). — Trzydziestopięcio letni jubileusz Królikowskiego 
(z 2 drzeworytami). — Pogadanki o rzeczach literackich i arty­
stycznych — Listy o pismach Gabryeli. — Szachy. — Rebus.
— Emancypowane, komedya w 3 aktach, napisał M. Bałucki 
(dalszy ciąg). — Morituri, powieść w dwóch tomach, przez J. I. 
Kraszewskiego. Tom II (dalszy ciąg). — Fiorangela, powieść p. 
Graven, przekład z francuzkłego J. Z. (dalszy ciąg).

— Szczntka wyszedł z druku No. 19 i zawiera: W 25 
letnią rocznicę pańszczyzny (wiersz). — Szereg interpelacyi, na 
które będzie poseł Smolka odpowiadał na robotniem zebraniu 
wyborców miasta Lwowa. — Ostatnie wiadomości. — Co kraj, 
to obyczaj. — Wielmożny Kalasanty herbu Dobrynos. — Abe­
cadło wielkie i małe do czytania i nauki dla dorosłych dzieci 
przy zabawie w ciuciubabkę. (Ciąg dalszy). — Z notatek pana 
Januarego, który już zwiedził wystawę wijdeńską. — Do Aka­
demików krakowskich. — Kronika galic. przyszłego tygodnia.
— Zapytalski i Odrębalski. — Gogo. — Minister z Galicyi i je­
go dzisiejsza pozycya. (Drzeworyt).

— Djabła wyszedł z druku No. 93 i zawiera: Na straco­
nej pikiecie, (wiersz). — Jehowa przy szpadzie. — Mundur mi­
nistra. Monodram dramatyczny. — Jedność. — Obiad dla mini­
stra. — Przed akademią nauk i umiejętności. — Nowa wystawa.
— Ukaz magistracki. — Obwieszczenie. — Wiadomość Kronikar­
ska. — Scena z niekończącej się nigdy komedyi pod tytułem 
Właściciele i lokatorzy. — Na targu. — Podsłuchane. — Żywe 
obrazy. — List marszałka powiatowego do autora „Obcych ży­
wiołów.“ — Monolog Fipcia Lalkowskiego na nowo urządzo­
nych plantacyach, gdzie ławki stoją na środku ścieżek. — Przej­
ście przez morze czerwone (drzeworyt). — Najtrwardszy w świę­
cie orzech (drzeworyt). — Sąd restauratora „Pod złotą gębą“ 
o Koperniku i akademii umiejętności. — Rozmowy z Plutarcha.
— Praktyczne rozwiązanie kwestyi emancypacyi. — Telegramy 
własne Djabła. — Zagadka do nagrody. — Odpowiedzi Djabla.

— Wystawa wiedeńska wprawdzie jeszcze nie gotowa, 
chociaż otwarta, nie będziemy jednakże odkładali aż do czasu 
jej ukończenia wiadomości o dziełku wydanem nakładem księ­
garni A. Nowoleckiego w Krakowie p. n.: IllustrOwany 
przewodnik po Wiedniu i jego okolicach oraz po 
wystawie powszechnćj z dołączeniem planu Wiednia, wy­
konanego przez inżyniera i architekta II. Grewe, w dwóch ko­
lorach, i planu sytuacyjnego wystawy powszechnćj ze szczegó- 
łoweuii objaśnieniami. Ułożony podług najnowszych przewodni­
ków w niemieckim i francuzkim języku. Spora to książka w 
dogodnym kieszonkowym formacie, z tekstem ¡Ilustrowanym 25 
drzeworytami przedstawiającemi najważniejsze gmachy, kościo­
ły i pomniki wiedeńskie, zawierająca około 20 arkuszy druku, 
wydana poprawnie, starannie, nawet ozdobnie. Jest to o ile nam 
wiadomo, pierwszy w języku polskim przewodnik po stolicy 
Austryi, nie przetłumaczony z pierwszego lepszego podręcznika, 
jak często bywają podobne publikacye, lecz skompilowany bar­
dzo skrupulatnie z dwudziestu kilku najnowszych dziełek tego 
rodzaju i uzupełniony w osobnem dziele wiadomościami o pa­
miątkach i zabytkach polskich, czerpanerai z różnych dzieł ory­
ginalnych, oraz adresami fabrykantów, kupców, przemysłow­
ców i rękodzieluiKÓw Polaków. Układ przewodnika bardzo 
praktyczny. Po opisaniu ogólnem miasta i jego podziału, 
oraz podaniu najważniejszych dla każdego cudzoziemca potrze­
bnych szczegółów, o konsulatach, poselstwach, godzinach 
audyencyi u władz, dniach otwarcia zbiorów, zakładów, 
gmachów publicznych itp., podane są w porządku abecadlowym 
wszystkie wiadomości jakie przybywającemu potrzebne być 
mogą z wyliczeniem i numerami celniejszych obrazów znajdują­
cych się w galeryach, ważniejszych rzadkości bibliotecznych, 
klejnotów i pamiątek, które widzieć można po skarbcach i mnó­
stwa innych szczegółów, jak np. wyliczenie wszystkich staeyi i 
linii omnibusów, przekład i wyjaśnienie nazw potraw używanych 
w cennikach restauracyjnych jak Bauschl, Frittatten, Hetscha- 
hetsch, Jungfernbraten, Kaisersclimarn, Nockerln, Risibisi, Scho- 
zerl, Weichsel itp. których napróżno cudzoziemiec szukaiby po 
słownikach, bo je tylko Wiedeńczyk zrozumie itp. Plan miasta 
bardzo dokładny ze skorowidzem ulic służyć może do zoryen- 
towania się łatwego w ogromnćj stolicy. W dziale poświęco­
nym w) stawie zebrane również wszystko co o nićj da się po­
wiedzieć do tćj chwili. Jest dokładny podział na grupy, wy­
kaz wystaw dodatkowych i czasowych kongresów, środków ko­
munikacyjnych, rozmaite regulaminu, instrukeye, taryfy itd. — 
Uzupełnia to wszystko dokładny plan sytuacyjny, sło­
wem podróżni z wszystkich części Polski wdzięczni będą p. 
Nowoleckiemu za to nadzwyczaj pożyteczne i praktyczne dziełko 
które zresztą jak wszystkie nakłady p. Nowoleckiego odznacza 
się ceną w stósunku do znacznych kosztów wydawnictwa bar­
dzo przystępną.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 maja:

BAZAR. Wolniewicz z Dębicza, hr. Szótdrski z Brodowa, Ga­
wroński z Królestwa Polskiego, Ponikwicki, Buchowiecki i 
Michałowski z Warszawy, Szumanczowski z Krakowa, pp. Nie- 
golewska z Włościejewek i Zielonaeka z Chwalibogowa.

HOTEL FRANCUSKI. Książę Józef Sułkowski z Rydzyny, 
hr. Węsiersko-Kwileeki z Wróblewa, Kosicki, Mielęcki z 
żoną, Monikowski i Chądzyński z Królestwa Polskiego, Ko­
złowski z Rosyi, Dobrzycki z Bąbłina, Zakrzewski Janusz 
z Nielęgowa, Zakrzewski Paweł z Goliny, Taczanowski z 
Choryni, ks. dziekan Hebanowski z Lwówka.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Siekierek, 
Sornmer z Libartowka, Korytkowski z żoną z Zieleńca, Szla­
gowski z Runowa, Wittwer z Gaju, Arnold z Tworzykowa, 
Luther z Łopuehowa, Mieczkowski z Skoków, Garczyński 
z Gniezna, Rymarkiewicz z Lubasza, Weigt z Frankfurtu, n|0. 
Bullrich z Biskupic, Wieczorkiewicz z Rogoźna, Gniadko- 
wski z Torunia.

HOTEL PARYZKI. Friedersdorf z Śremu, Budzyński z Pak- 
czyna, Długołęcki z Goranina, Różyński, Urbanowicz, Scholz 
i Karpiński z Wrześni, Walsleben z Dąbrówki.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rutkowski z Ławicy, Pą- 
gowski z Kornatowic, Kaniewski z Bombayu.

HOTEL BERLIŃSKI. Hoffmeyer z żoną z Swarzędza, p. Mul­
ler z Zdziechowic, Grabowski z Krotoszyna.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

HX!
S) .2

»

pora
dnia. Do

3 55 rano Skwierzyny
4 — — Pleszewa .
6 50 — Wągrówca.
8 30 — Kurnika . .
8 50 Stęszewa .
8 10 Obornik
6 55 po Krotoszyna
8 5 połud.

wie-
Ostrowa . .

8 15 Wągrówca
8 201 czo- 

1 rem.
Wrześni . .

« i pora
X I g dnia.5

6 45 rano 
7|— —

o OOi —
5 30! pop. 
6—j wie- 
810! czor. 
910 — 

UBOj —



Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

5 m. 4
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. ,, g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Marcliijsko-Poznańska.
Odchodzi.

9|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.— 
9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 

Poc. osob. 1-4kl. pup. g. 3 m. 30JPoc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl.wiec.g. 9 m. 30|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 49 
Poc. posp. 1-3 kl.wiec.g. lim. 31|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14 

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 291Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 14
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 7|Poc. osob. 1-4 kl. pop. g. 12 m. 14
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 3 m.29jPoc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 4m. 14
Poc. osob. 1-4 w wiec. g. 10 m.59JPoc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 4

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 

ob. ’ '

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Wrocław, 15 maja. Stan atmosfery od blizko dwóch 

tygodni nic do życzenia nie pozostawia i pod wpływem panu­
jącego ciepła, przy dość często przekrapiającym deszczu, ślady 
przymrozków tak na zimowych jak na wiosennych siewach za­
pewne w większej części znikną. Dziś już nawet prawie jedno­
głośnie słychać, że pola na nowo dosyć obiecującą przybrały 
postać i tylko rzepik w niektórych miejscach dotąd nie wiele 
polepszenia doznał. Pomimo tego jednak usposobienie w zbo­
żowym handlu dosyć pozostaje stałe i niezawodnie jeszcze było­
by stalszćm, gdyby nie ogólna trudność o gotowy pieniądz. 
Spichrzowe bowiem zapasy na naszym kontynencie niemal cał­
kiem są wyczerpnięte i zamorskie dowozy główną dziś odgry­
wają rolę w zasilaniu potrzeb większtj części europejskich krajów.

W Ameryce przy nieznacznych fluktuacyach notowania 
stałe utrzymały się prawie bez zmiany.

Anglia przy bardzo małych krajowych dowozach ceny no­
towała wyższe. Dowozy morskie wprawdzie do tego kraju cią­
gle są znaczne, albowiem od 1 stycznia do 4 maja b. r. złożono 
w jego portach 12,657,000 ctr. pszenicy i 2,530,000 ctr. mąki,

(przeszłego roku w tym samym przeciągu czasu przybyło tylko 
11,040,000 ctr. pierwszśj a 919,000 ctr. drugiój) — lecz i eksport 
wielkie przybrał rozmiary a mianowicie Prancya, Belgia i Niem­
cy w znacznej ilości ztamtąd przenicę wywożą.

We Prancyi usposobienie bardzo panuje stałe. Paryż z 
mąką drożej. W Bordeaux i Marsylii popyt na pszenicę o wiele 
przewyższył podaż, wywóz bowiem do Szwajcaryi i Niemiec po­
łudniowych znów się znacznie podniósł.

Belgia, Holandya, prowineye nadreńskie i południowe 
Niemcy, gdzie wszystkie spichrze pustkami stoją, pszenicę nie- 
mniśj jak żyto płaciły wyżej. W środkowych i północnych 
Niemczech, gdzie obecna kryzys pieniężna na wszystkie gałęzie 
handlu bardzo niekorzystnie wpływa, i handel zbożem nie mało na 
ożywieniu stracił; spekulacya bowiem znacznie zwolniała i za­
spokojenie koniecznych potrzeb główną dziś odgrywa rolę. — 
Notowania jednak od zeszłego tygodnia prawie żadnśj nie ule­
gły zmianie i na ostatniój giełdzie naszój mieliśmy za 1000 kilg. 
pszenicy na ten miesiąc tal. 89: tyleż żyta na ten miesiąc tal. 
59), na maj-czerwiec tal. 58, czerwiec-lipiec tal. 57|, lipiec-sier­
pień tal. 56, wrzesień-październik tal. 53|, październik-listopad 
tal. 52|. Na ostatnim targu naszym, przy dowozie wystarczają­
cym, tylko piękniejsze ziarno pszenicy i żyta chętnego znalazło 
kupca. Notowano:

Pszenica za 100 kilogr, (200 funtów) białą 
żółtą

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę
Łubin - - żółty

niebieski
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 12 — 18 

czerwoną 10 — 16£
Kzep 100 - 9| — 10 „
Rzepik - - 8| — 9| „

Okowita bez popytu, za 100 lit. (100 kw. polsk.) 100% Tra- 
lesa w miejscu i aż do czerwieca tal. 17$; na czerwiec-lipiec tal. 
17); na lipiec-sierpień tal. 18.

W handlu wełną od przyszłego tygodnia żadna inna nie 
zaszła zmiana, jak tylko, że obecna kryzys pieniężna kupujących 
więcej powściągliwymi robi.

Banknoty austr. 89 tal. za 150 flor.- 
Banknoty rosyj.-polskie 88| tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 16 maja i873 roku.

8| - tal.
a=4‘:

8 = $ : 

g - 5|
- Êf

ki 3 — 3|

* ldąka. Berlin, 16 maja. Pszenna nro. 0. 11|-| tal. No. 0 
1 11I-10J, rżana. Nr. 0 8H — Nr. 0 i 1 8-7| tal.

CaleTda jtoziianslit» 16 maja.

Żyto- cena regulacyjna 56| — na maj 55j, maj-czerwiec 5.5J, 
czerwiec-lipiec 55j, lipiec-sierpień 54, sierpień-wrzesień 53j, 
na jesień 52).

Okowita cena regulacyjna 17-^-, na maj 17^-, czerwiec 
ziei17|, lipiec 185/ji, sierpień 18£, wrzesień 18-¿-, październik ■

Obwieszczenie.
Czyszczenie tutejszych placów publicznych, 

promenad i rogów ulic, poruczone będzie od

Szanownemu Duchowieństwu 
jako i Obywatelom tak miej­
scowym jako i zamiejscowym 
za tak liczny udział wzięty w 
pogrzebie mojej kochanśj żony 
śp. Warcyanny z Boiń- 
s k i c b Laskowskiej, skła­
da publiczne podziękowanie i 
serdeczne Bóg zapłać (2832) j

Pogrążony w smutku mąż

Win. Laskowski.

1 lipca rb. na rok jeden najmniej żądające­
mu. W tym celu wyznaczyliśmy termin li­
cytacyjny na S6 maja r. b. przed 
poi. o godz. IM, "na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w biurze 
IV u p. Maciejewskiego, sekr. miasta.

Poznań, 10 maja 1873. (2822)
Magistrat.

gjtg" Zamówienia na obiad Towarzystwa 
Przemysłowego w dniu 26 maja przyjmuje 
pau Kortak, kupiec w Bazarze tylko do 
dnia 31 bm. (2793)

DYREKCYA.

Obwieszczenie.

Stowarzyszenie Dru­
karzy Polskich

odbędzie w niedzielę 1S maja rb.

Dnia 6 b. w. o godzinie 7 z rana poka­
zał się na "Wielkiej ulicy Garbarskiej, a te- 

o godzigoż samego dnia o godzinie 3 z południa 
na ulicy Chwaliszewskiej na pozór wście­
kły pies średniego wzrostu, z czarnemi 
odmianami. Obrał drogę z Chwaliszewa 
przez tamę Berdychowską do bramy Kali­
skiej a przy młynie Łącznym zabity zo­
stał. Z przedsięwziętego przez weteryna- 
sza departamentowego, p. Ryflert, zba­
dania ścierwa pokazało się, że pies cierpiał 
na wściekliznę. Ponieważ pies ten w dro­
dze przez siebie obranej pokąsał kilka in­
nych psów, przeto wydają się niniejszem 
i podają się do wiadomości publicznej na 
mocy rozporządzenia regencyjnego z dnia 
24 czerwca 1836 r. (Dziennik urzędowy 
str. 349) następujące postanowienia:

1. Wszystkie psy w mieście Poznaniu 
powinny być trzymane przez właścicieli na 
łańcuchu lub w zamknięciu lub prowa­
dzone na lince, przyczem pies nosić winien 
kaganiec, który pokąsanie niemożliwem 
czyni, nie przeszkadzając mu w piciu.

2. Jeżeli pies bez kagańca lub z ka­
gańcem niestosownym napotkany zostanie 
na miejscach, do których ludzie przystęp 
inają, lub w ulicach nie prowadzony na 
lince, natenczas ulega właściciel karze pie­
niężnej aż do pięciu talarów, w razie nie­
możności zapłacenia więzieniu na ośm dni.

3. Oprócz tego oprawcy powinni takie 
psy schwytać bez względu na to, czy znak 
podatkowy mają lub nie. Schwytane psy, 
jeżeli są niepodejrzane, od oprawcy w prze­
ciągu trzech dni odebrane być mogą na 
powrót, a płaci się oprawcy za schwytanie 
20 sgr., a za utrzymanie 1 sgr. na dzień. 
W razie przeciwnym pies zostanie zabity.

Przypomina się zarazem inne przepisy 
wspomnionego rozporządzenia regencyjnego 
a mianowicie następujące:

4. Chore i podejrzane psy i koty ró­
wnież i takie, które z choremi i podejrza- 
nemi zwierzętami były w styczności lub 
przez takowe pokąsane zostały, powinny 
niezwłocznie być zabite. Próby leczenia 
wściekłych psów, przedsięwzięte przez lu­
dzi, którzy nie są lekarzami, są zakazane.

5. Kto mniema, że zabicia podejrzanego 
lub pokąsanego zwierzęcia zaniechać może, 
powinien takowe niezwłocznie zamknąć 
i trzymać pod starannym dozorem a do­
nieść o tem natychmiast policyi.

6. Kto swego pokąsanego przez cier­
piące na wściekliznę zwierzę psa itd. odda 
trzeciemu, ulega karze pieniężnej 50 tal.

7. Psy itd. zabite powinny być 1,85 m. 
głęboko zakopane i na 10 ctm. wysoko wa­
pnem posypane. Zdejmowanie skóry lub 
paproszenie jest zakazane.

8. Wszelkie sprzęty, które z wściekłemi
lub podejrzanemi zwierzętami były w sty­
czności, a mianowicie wszelkie przedmioty, 
które pośliniły, powinny być bardzo sta­
rannie ługiem i kwasami wycierane, a le­
piej całkiem zniszczone. (2847)

9. Jeżeli człowiek przez podejrzanego
{isa lub kota pokąsany został, wtenczas na- 
eży niezwłocznie o tem donieść bzykowi 

powiatowemu lub najbliższemu lekarzowi. 
Kto to zaniedba, ukarany będzie.

Poznań, dnia 15 maja 1873.

Król. Byrekcya Policyi.
Standy.

współ ną przechadzkę 
majową do Dębiny,

na którą członków i życzliwych Towa­
rzystwu gości zaprasza (2764)

Narząd.
Miejsce zebrania: Zielony ogród, 

wymarsz z muzyką o godz. 1 z połudn.

Na Oświatę ludową
dochód czysty.

Dziennik Poznański
lekarzem chorób społecznych

wydał
UNUS PRO MULTIS.

cena 3 sgr.
co dopiero wyszło,- nabyć można w wszy­

stkich księgarniach. (2748)

Walne Zebranie To­
warzystwa Pomocy Na­
ukowej Imienia Karola 
Marcinkowskiego dla 
powiatu szamotulskie­
go odbędzie się (2835)

dnia 26 maja hr.
o godzinie 4 po południu w 
Hotelu „Giełda'- w Szamotułach. 
O liczny udział uprasza

Komitet.

Guwerner i Guwernantka
znajdą, natychmiast miejsce nad samą 
granicą w Królestwie. Wiadomość 
spieszna na listy pod lit. F. F, Pod­
zamcze poste rest. (2780)

Uzdolniony węjażer
znajdzie u mnie pod bar­ie p< 

;mivdzo korzystnemi warun­
kami umieszczenie. Wa­
runkiem dokładna zna­
jomość polskiego i nie­
mieckiego języka, pożą­
daną znajomość fabry- 
kacyi likierów. (2799)

Hartwig Kantorowicz.
«MM 

J. LISSNER ®
J. Wilhelmowski plac 5.

przyjmie na mieszka-
ka 'Starą panią nie każdego czasu

(2781) A. Radomski
W Jerzycach pod Poznaniem.

Allgemein Wissenschaft!. 
Kiielierziekel.

Czytelnia polska i fran- 
cuzka. (2654)
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wiec-lipiec — pł, sierpień-wrzesień i wrześ.-paźdz. — tal. 
Rzep: per 1000 kilo na maj 98 żąd.
Rzepik: per 1000 kilo na wrzesień-paźdz. — tal. żąd. 
Okowita za 100 litrów po 100% bez handlu: u aiiej8ti

17J tal żąd., 174 tal. pł.; na maj i maj-czerwiec 17$, czer '
lipiec 17J p¡ac. 
tal. p ac

Na targu
lipiec-sierpień 18-¿- żąd., sierpień-wrzesień

Pszenica biała 
„ żółta

i Ój to 
I Jęczmień 
Owies 
Grooh 

■ Rzep
Rzepik zimowy

'■iec.
'»I

W tai., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

Ul sg- fu
9

9X-!
10j —

tal Hg. ! ;*» 
8 20' —

Ul ft.

_ _ 9 —1— 8 '7'- — —
_ _ 6 3|- 5 28 - —

— 5 26 - 5;20 -- - —
— — — 4 24 — 418,-- - — —

_ _ 5 5¡- 4|20|— - —
1 - — 10 -- 1 — 9|10|- - —
1- — — 8-251— 8110 — — —

M ursa telegraflcæne.

7: 9. 
79.

-
512. 
4.16. 
4(10 - 
8 la. 
7i 5.

Pszenicy pięknej, szeiei po 42 kil, 
średnićj 
pośleiln.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
■ pośledn.

Jęczmienia wielk.
. drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiirsk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj

ggGłeYila berlińska, 16 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-94f talar, wedle 

gat żąd.; ciężka żółta 90-91| tal., poślednia — z kol. plac.; na 
maj 92|-91, maj-czerwiec 90-89J, czerwiec-lipiec 89J-£, lipiec- 
sierpień 86J-| tal. płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 55-56 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 54| ze statku płac., krajowe 58-60J pł., na maj 55^-J, 
maj-czerwiec 55|-j, czerw.-lipiec 55J-j-£, lipiec-sierpień 55J-|-| 
tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 45-53 tal. wedle gatunku 
żąd.; wśchodnio-pruski 46-48), saski 48|, pośledni saski 45-46J, 
pomorski 47-50 tal. z kolei plac., na maj 48), maj-czerwiec i 
czerwiec-lipiec 47| tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 44—47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 22) tal.; na 
kwiecień-maj i maj-czerwiec 22--^-, czerwiec-lipiec 22£, wrzesień- 
październik 22-g-23^-'/24 tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25J tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 12,[ tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. 3-1 sgr. pł., na kwiecień-maj i maj-czerwieo 
18 tal. 4-6-5 sbr., czerwiec-lipiec 18 tal. 10-11-10 srb., lipiec- 
sierpień 18 tal. 20-21-20 sgr. płac.

Giełda «roclawsiiii, 16 maja.
Zyto: per 1000 kilo ceny podnoszą się; na maj 60-61, 

maj-czerwiec 584-J, czerwiec-lipiec 571-581 pł., lipiec-sierpień 57 
d 5£żąd., wrześ.-paźdz. 54-|, październ.-listopad 53| tal. pł. 

Pszenica: per 1000 kil. na maj 89 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo na maj 56 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na maj i maj-czerwiec 47 pł., czer-

Administracya Dziennika 
Poznańskiego prosi pp.

Łeske 
Hassę,
Cukiernika Zawadzkiego 

z Borku
I8ol. Sikorskiego 
IB. Kosowicza

o podanie swoich adresów.

"RflTin Niemka, poszukuje miejsca zaraz 
UUIIćl, iub oj gW, Jana rb. tn w mieście 
lub na wsi. Bliż. wiadomości przy Długiej 
ul. Nr. 7 udzieli G. Neugebauer. (2840)

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :

BERLIN, 17 maja 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: spok 
na maj
na lipiec-sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: stele 
w miejscu . . 
na maj-czerwiec

na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdó.-listopad 
Oków, słabo 
w miejscu 
na maj-czerw. 
na sierp.-wrzes. 
na wrześ.-paźdz.

kUI3 1 kura kurs
początk.; końcowy początk.

Ol Owies: spok.
91 na maj 48j
81 Olej skalny:

w miejscu 12|
56 Marćh. pozn. E. B. 96
55 > Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list. z. —
55i Pozn. rent, listy —

Kolej żel. państ. 195
Lombardy . . 11222| Aust. losy z 1860

22| Włoska renta . 6023^ Amerykany . 96£
— Austr. akc. kred. 172

Pożyczka turecka 49|
— 7',, °|0 Rumunv —
18 5 Pol. listy likwłd. —•
18 26 Rosyj. banknoty —.
18 18 ) Austr. renta sreh. —

1 Uspos. spok.

tui,
kOú,:tiw.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego
„Konrad, Książę na Mazowszu

Zakon niemiecki“
1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 zł poi.

WACŁAW z Oleska. Pieśni polskie i ru­
skie ludu galicyjskiego z muzyką instr 
p. Karola Lipińskiego. 1833, Lw?2 tomy 
opr. 1 tal. 15 sgr.

Wady staropolskie. 1853, Kr. 15 sgr. 
WAGNER. Mémoires sur la Russie, la

Sibérie et le roy. de Casan. Trad, de 
l’allem. avec figures. 1790, Berne. 124 ¡

E. WAONER’s Sämmtliche Werke. Ai 
gäbe letzterer Hand, besorgt von F. Mo­
sengeil. 1852, Leipzig, w 12tu tomach z 
portretem autora. 1 tal. 20 sgr.

WAILLY M. de. Principes généraux et 
part, de la langue française, 1777, Paris. 
5 sgr.

WALSH Viôomte. Souvenirs et impres­
sions de Voyage. 1847, Tours. 20 sgr. 

WALTON W. A Letter addressed to sir
J. Mackintosh on His motion respecting 
the affairs of Portugal, submitted to the 
House of commons. 1829, London. 10 
sgr.

WARENS Madame de. Mémoires, suivis 
de ceux de Cfaude Anet —■ pour servir 
d’Apologie aux Confessions de J. J. 
Rousseau. 1786, Chambéry. 24 sgr.

WASHINGTON Irwing. Les contes de 
1’Alhambra. 1837, Br. Tome IL 2 sgr. 

WASILEWSKI Edm. Poezye. Tom I Pzn.
1840. 3 sgr.

WEBER. Mémoires concernant Marie An­
toinette, wyd. .Berville et Barrière. 27 
sgr.

WĘGIERSKI Kaj. Tom Poezye. wyd 
Bohrowicza. 6 sgr.

WEITZENBLUT Leopold. Mężatka i ma­
tka. Szkic hygieniczny. 1871, Warszawa 
24 sgr.

WELTER T. B. Lehrbuch der Weltge­
schichte, für Schulen, 1851, Mnstr. IX 
wyd. 5 sgr

— To samo w przekładzie polskim, Tom I 
i III. 7) sgr.

WELZEL Dr. Molken-Brunnen u. Bade- 
Kur-Anstalt bei Reinerz. l84l, Brsl. 2| 
sgr.

WERDEREWSKI E. Niewola u Szamyla 
rodzin księcia Orbeliani i Czawczawadze, 
1854—5, w trzech częściach, 1857, Kijów. 
1 tal. 5 sgr.

WERNICKI Alex. O prześladowaniu ko­
ścioła unickiego, według źródeł moskie­
wskich. Lwów, 1869. 4 sgr.

WESTENRIEDER’s Historischer Calender 
für 1791. 10 sgr.

WESTERM ANN’S Jahrbuch der Illustrir- 
ten Deutschen Monatshefte. Tom XXVII, 
Braunschweig, 1870, opr. 2 tal.

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for­

macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracji Dzien­
nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety 
przez zaliczkę pocztową. Pojedyńczych egzemplarzy nie sprzedaje się.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszło dzieło pośmiertne ś. p.

Jóźefa ^rzymskiego
pod napisem

„Trzy Miesiące“.
Ze znalezionego ręfeopismu

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach za cenę 6 Złp.
Pruskie

Towarzystwo akcyjne ubezp. od ognia
w Berlinie.

Towarzystwo to zabezpiecza budynki, ruchomości, składy towarów, ziemio 
płody, bydło itd. w miastach i wsiach po stałych i tanich premiach przeciw 
szkodom z pożarów, uderzenia piorunu i eksplozji gazow-ych pod przystępnemi 
warunkami. ” (2819)

Poznań, 10 maja 1873. /, .
Ajentnra jeneralna dla W. lis. Poznańskiego.Ijentura jeiieralna dla W. Rs. Roznąnskieg«
Rakowski & Szymanowski,

Fryderykowska ulica Nr. 22' I {piętro 
ibiędie ąieiNB. Tamże przyjmują się zgłoszenia o obję 

miasto Poznań.

Kantorzysta ■“ów«»ęypo polska e 
i po niemiecku znaj­
dzie liatycliminst amte
szczenię u (2846)
Hartwiga Kantoio wieża.

Wiadomości o Konfederacyi 
Barskiej. 1843, Pozn. 1 tal. 10 sgr.

Wieczory pod lipą czyli hist. na­
rodu polskiego opow. p. Grzegorza z pod 
Racławic. 1847. 5 sgr.

WIELOGŁOWSKI Walery. Niewiasta 
1860, Kraków. 10 sgr.

— Podróż po szerokim świecie czyli jak 
jest gdzieindziej, a jak u nas? — dla
h............................ —' ‘łudu wiejskiego. 1865, Kraków. 6 sgr

ajentur specyalnych na

z odpowiedniemi 
mościami szkólnemi znaj­
dzie pod korzystnemi wa­
runkami ^mieszczenie w

ai wiado- 1

handlu ’ (2665)

A. Kiszewskiego
w Trzemesznie.

Pruskie iosy loteryj. kupuje
do 1 klasy 148 prusk. loteryi każdą ilość 1 
wysokim awansem i prosi o oferty pod za­
pewnieniem najściślejszej dyskrecyi (1545) 
C. Halin w Berlinie, Koinmandantenstr. 30.

CaselŁoSadę do go­
towania

własnej fabryki funt po 15 sgr. pole­
ca Cukiernia ANTONIEGO 
FFITZNERA w Poznaniu przy 
Starym rynku. (2853)

Berlińskie

piwo Małe
polecają (2852)

Bracia Weichert,
Rynek nr» 4.

Soki do limonady jako to: 
porzeczkowy, wiśniowy, świętojankowy, 
poziomkowy, świeżą esencyą napoju ma­
jowego, pąs. słód, pomarańcze, wszel­
kiego gatunku owoce połudn. i najlep. 
paryzkie konfiturjr i czekoladę poleca 
Ł. Kletscliofi’ jp. Wilh. plac 6.

Mesyńskie pąsowe po­
marańcze wyborowego

Mesyńskie cytryn]
poleca, pojedyńczo i w większych ile 
jak najtaniej (S

Największy skład

amer. słoniny
i smolcu

w pudełkach oryginalnych i beczkach
en gros et en detail «

Izydora Buscn.
Sapieżyński plac S. ____

Napofmajówy
z dobrego mozelskiego wina, 
po 10 sgr. (exl. butelki) poleca od on 
dzisiejszego cukiernia >

ANTONIEGO PFITZNJW
przy Starym Rynku.

Prawdziwy angielski

PORTER
(Extra Staut) 

wywaru 1S73, polecamy tak. w 
czkach jak na butelkach. (£* '

I

Doświadczony pomocnik,
Polak, szósty rok czynny w jednym z najwa­
żniejszych kolonialnych handlów w Prus.- 
Zachod., obeznany z buchhalteryą, korespon­
dencją i destylacyą, poszukuje od 1 lipca rb. 
odpowiedniej posady w Poznaniu, zgłoszenia 
przyjmuje Eksped. Dzień. Pozn. pod lit. 
A. B. »396. (2763)

Komornica czyli tajemnica życia wiej­
skiego. 1862, Kraków. 20 sgr.

- Podróż do Rzymu i Paryża, odbyta w 
r. 1861 przez Feliksa Borunia, włościani­
na wsi Kaszowa, spisana za opowiada­
niem pielgrzyma. 1868, Kraków. 6 sgr.

- Medycyna wiejska, obrazek z obycza­
jów ludu wiejskiego. 1868, Kraków. 5 
sgr.

linom pomocni­
kom SsamOowym,

z których jeden winien być obeznanym 
z handlem korzeni i żelaza, drugi zaś 
z handlem korzeni, żelaza i destylacyą 
wskaże korzystne umieszczenie (2838

A. Cichowicz wP oznaaiu.

Ucznia i Wolontariusza
poszukuje handel towarów szmukler- 
skich, białych i drobnych (2740)

W. Kortaka
w Bazarze.

Ucznia i kilku poiuoenikow 
tapieepflklćh poszukuje (2841) 

M. Jewasiński, tapicer. 
Fryderyk, ul. 18.

Zdatnego hausknechta poszuk.

A. CICHOWICZ.
(2849)

czKacn jaK na uuiemacn.

F.W.MeyeriSp-
Dobrze urządzona res<»«*r»cy 

francuzkim bilardem i wszyst^em1 p J ¡u, 
darni, przy najcelniejszej ulicy w 
jest pod korzystnemi warunkami 
sprzedania. Bliż. wiadomość poda
siecki, św. Marcin 78.--------- -------------------------  zaii>o-Od 1 czerwca rb. przyjmuję 
wienia do (2856)

Milki íítíl<$
na wieś lub na miasto prowincyonalne.

Rochacki-
Wysoka ulic»

(Ilodatek)
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